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Dziennik K RA J wychodzi cedzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świąt 
Num er pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K rakow ie.......................... 20 złr.
W A ustrji i W ę g rz e c h .. .  24 ,,
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
W e F rancji i A n g lji 108 frank.
W B e lg ji, W łoszech i

S zw a jca rji................  80 frank. — 20 frank.

kw artalnie
5 złr. —
6 *
4 tal. 5 sgr. 

27 frank- —

miesieczme
2 z.r.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wym ienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji -Kraju-*, ulica M ikołajska.

L istów  niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklamacje nieopieczetowane
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w termiuię 8  dni. R e- ^  ̂ J  
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tyłko s ie je  niszczy.

C e n a  o g ł o s z e i l  (inseratów).
W  pierwszym  um ieszczeniu w iersz ................................................ 8 centry? ■
W  każdćm  następnym  umieszczeniu w ie rsz .............................  5 *
Stempel od każdorazow ego um ieszczenia.................................... 30 „

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „KRAJ*, oraz 
niżćj wym ienione ajencje.

Skład naciera  Ż. J . W ywiałkowskiego, M. D w orski, księgarnia J . Czecha, handel W ierzuchowskiego i  biuro komisowe Jakóba  Goldwassera w hotelu pod R óżą.— - W e
Krakowie: »  Jelfflik -   , . „ ,______________________......... ,

Lwowie t Księgarnie

Gubrynowicza i Szmidta. wio. T*Lsiegarm .N oaTdy^— "w* Pr*omy»l» k s ^ g a r n la J ^ e f a  C zecha, biuro  komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Różą. — w© Lwowie: ksiąg. Gubrynowicza i Szm idta, ajencja  dzienników A. J .  Piątkowskiego
©̂xxoj© przyjmujące w Krakowie : ^ ^ lednln :  H a a s ^ t e m  & T o X , Neuer Markt N r _ l l .  -  Oppelik W ollzeile Nr. 22. -  w ^  chu 1 St, *przyjmujące ogłoszenia: w Krakowie : 11. W® “v'^iednlu :  H aasenstein & Vogler, Neuer Markt Nr. 1 1 .— Oppelik W ollzeile Nr. 22. — w zjerxmxc, . -T -  -
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r y ż - u  ;  Księgarnia W ładysław a Mickiewicza „L ibrairie de Luxem bourg rue de Tournon 16.“
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Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ.

w Krakowie:
od 1 kwietnia do 30 czerwca 5  złr. 
od 1 kwietnia do 30 września 1 ©  „ 
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 5  „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 kwietnia do 30 czerwca © złr. 
od 1 kwietnia do 30 września 1 S  „ 
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 8  „

Upraszam y Szanownych prenum eratorów  na­
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenum eratę swą 
odnowić m ają , iżby raczyli oszczędzić nam  nawału 
pracy przy końcu kw artału i nadsyłali wcześnie 
prenum eratę.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe.

Akt drugi.
Odebraliśmy przedwczoraj list z 

Berlina ze strony dobrze poinformo­
wanej , posiadającej najzupełniejsze 
nasze zaufanie, a który otwiera przed 
nami groźną perspektywę blizkiej 
wojny między Austrją a Rossją.

Gdybyśmy nie byli przekonani 
jak najmocniej o wiarogodności źró­
dła, z'którego list ten czerpie, wa­
halibyśmy się puszczać w świat tak 
alarmującą wiadomość; gdy się za 
przeciwnie rzecz ma, uważamy za 
obowiązek nasz podać ją  na em 
miejscu w całości:

Berl in  21 marca.

go rozczulała krew bratnia, płynąca w 
wojnie domowćj, ale ponieważ się oba­
wia, aby nie zakorzeniły się przez takie 
wojny a n t i p r u s k i e  uczucia, niechęć i 
nienawiść przeciw Prusom w południowych 
Niemczech. Bismark do swych planów 
potrzebuje koniecznie pewnego zapału na­
rodowego wszechniemieckiego, pewnego 
uniesienia dążącego do zjednoczenia Nie­
miec. Przez powtórną wojnę z Austrją, 
w którćj znowu nieochybnie Niemiec mu­
siałby się spotykać z Niemcem, Bismark 
obawiał się, aby nie rozbił klinem sepa­
ratyzmu pangermańskich dążeń.

Gdy zaś z drugiej strony wojna z Au­
strją konieczną się okazała dla spełnie­
nia dzieła raz podjętego, gdy bez roz­
bioru Austrji nie mogą stanąć zjednoczo­
ne Niemcy, Bismark wypycha Rossję na­
przód do boju za — sprawę Niemiec.

I  otóż jako  cenę za „życzliwą neutral­
ność" Rossji wobec wojny Prus przeciw 
odwiecznemu wrogowi Niemiec, punkt 
drugi tajemnego traktatu w Ems obiecuje 
Rossji „życzliwą neutralność14 wobec woj­
ny Rossji przeciw „niewdzięcznćj“ Austrji.

T raktat w Ems był dziwnie dokładnym
i w pewnych punktach detalicznym; za
wierał on w sobie także jednę częsi C.J  
nologiczuą; rodzaj preliminarza Pr^e“ ‘ .

w którym u m ó w io n e  pakta majączasu, w którym 
ć dokonane.
I  tak, na woju

b y t  dokonany. ko .frano„ k ,
1 t a k ,  n a  j  ę  u m ó w io n y  d  r  u -

? S.T r £ .a » .“ o .o  r o k  <8 7 1 . Z  k o ń .  
p „m  r  1 8 7 1  p u n k t a  u m ó w io n e  w  t r a k t a -C-Giii • r . i • icie tym p r  z e s t a  j ą  b o w i ą  z y  w  a  ć.

Pospieszam podzielić się z wami wia­
domością , k tórą mam z najpewniejszego 
źródła i k tóra żywo n a s  dotyczy.

T raktat zawarty w lecie zeszłego roku 
w Ems między carem a królem pruskim 
zrazu był najzupełniejszą tajemnicą przed 
całym światem. Dzisiaj jedna część trak ­
tatu tego odsłoniętą została przez f a k t  a. 
W ojna Prus z Francją wobec życzliwej 
neutralności Rossji, oto pierwszy punkt 
tego traktatu, który dzisiaj już jest speł­
niony. Ale traktat ten obejmował jeszcze 
drugi punkt, który do dziś dnia pozostał 
tajem nicą, a jednak bez umówienia tego 
drugiego1 punktu pierwszy może nie tak 
łatwo przyszedłby do skutku. Myśl tego 
drugiego punktu da się streścić w i u 
słowach: W ojna między Rossją a 4 “ ^  
wobec „ ż y cz liw ć j n e u t r a ln o ś c i11 Prus 
T e n  d r u g i  p u n k t  t r a k t a t u  w E m s  
m a  w k r ó t c e  b y ć  u r z e c z y wi s t n i o n y .  
Skończył się pierwszy akt krwawego dra­
matu na zachodzie, niebawem rozpocznie 
się drugi akt na wschodzie.

Pytacie się o m o t y w  a tego drugiego 
punktu? W  dobrze informowanych kołach

Wobec więc wojny Rossji przeciw Au 
strji w r. 1871 Prusy obowiązane są do 
życzliwćj neutralności takiój, jaką Rossją 
zachowała wobec wojny prusko-francuz-
kićj dla Prus.

W  r. 1872 Prusy pod tym względem 
odzyskają zupełną wolność akcji i za każ­
dą usługę przyjacielską mogłyby żądać 
n o w y c h  e q u i w a l e n t ó w .

W  takim stanie rzeczy nie zadziwi ni­
kogo pośpiech zbrojeń i przygotowań

W  tutejszych kołach rządowych śledzą 
z wytężoną uwagą każdego kroku Rossji 
w tym kierunku; odbierają eo  t y d z i e ń  
szczegółowe relacje o przygotowaniach,

upewniano nas, że zamiary te blizkie są 
urzeczywistnienia. Szkoda, źe gorliwości
swći i starań nie zwrócą ci panowie w 
innych kierunkach, których domaga się, 
jeżeli już nie pomyślność i postęp, to 
przynajmnićj jaki taki stan kraju. Nauka, 
przemysł i handel tyle dają pola do dzia­
łania kapitałowi i siłom intelektualnym, 
źe byle nie zbywało na dobrych chęciach, 
można mimo ucisku rządu wiele a wiele 
dla ratowania kraju uczynić. My jednak 
wolimy wskrzeszać klasztory i zakładać 
stowarzyszenia muzyczne. . . ,

To ostatnie nie jest wprawdzie dziełem 
arystokracji, ale niemnićj jak i j ć j  usiło­
wania, zwraca działalność znacznć, części 
społeczeństwa w kierunku zupełnie bez- 
pożytecznym, a nawet na razie szkodli­
wym dla kraju. Podczas gdy mne gałęzie 
pracy i nauki leżą prawie odłogiem, mu­
zyki mamy wszędzie do przesytu. P ropa­
gowanie silniejsze jeszcze tćj chorobliwie 
rozwiniętćj mhlomanji me może się stać 
jak z wyraźną szkodą innych gałęzi na- 
szćj działalności. W szystkie prawie pisma 
nasze chórem radują się z powstania no­
wego towarzystwa muzycznego, o którćm  
tu mówimy; jeden tylko może Kurjer 
Warszawski należycie ocenił zbytecznóść 
i szkodliwość tćj instytucji ze względu na 
obecną naszą sytuację.

Z drugiój strony z zadowoleniem przy­
znać trzeba, źe nie brak u nas ludzi co 
właściwićj pojmują obowiązki obywatel­
skie. Objaw świeży tego mamy w krzą­
taniu się około założenia w W arszawie 
niźszćj szkoły handlowej, którćj brak  do 
tkliwie uczuwać się daje. Niemnićj go 
dnym uznania objawem, jest myśl wyda­
nia wielkićj encyklopedji rolniczój, któ- 
raby objęła wszystkie gałęzie gospodar­
stwa rolnego.

Nie możemy też pominąć wzmianki o 
zamierzonóm wydawnictwie „Encyklope­
dji systematycznćj“, mającćj objąć cały 
obszar wiedzy. Umiejętność wzięcia się 
do rzeczy i pozyskanie specjalnych po­
wag naukowych każe się spodziewać, źe 
dzieło to będzie miało wysoką wartość 
O pożytku jego dodawać niepotrzeba.

Pisałem wam o walce w łonie tutejsze 
go uniwersytetu pomiędzy profesorami 
moskalami. Rezultatem tćj walki jest dy-

zbroieniach i ściąganiu wojsk. Ostatnie z misja profesora Polewoja — rektor zaś i 
tvch relacji przedstawiają wybuch wojny jego stronnictwo wyszło zwycięzko. 
jako nader blizki. Rossją będzie wkrótce 
iunełnie przygotowaną, czeka już tylko na

czny nagły wybuch wojny prusko-fran- 
cuzkićj pokazał, źe jeśli tylko przygo o-
wania wojenne skończone, o dyplomaty­
czny protekst nie trudno —  znajdzie on 
się tćź niebawem.

podają następujące:
H r . 'Bismark miał im a  wszelkie powo­

dy unikania powtórnćj wojny z Austrją 
Już w r. 1866 zrobił on to smutne do­
świadczenie, źe Austrją w wypadku woj­
ny może liczyć na sprzymierzeńców nie­
mieckich w południowych Niemczech; źe 
zatćm wojna Prus przeciw Austrji bar- 
A Ltwn wyradza się w bratobójczą

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Warszawa 22 marca.

4 ). [ S p o d z i e w a n y  p o w r ó t  F e l i  
c j a n e k  —  t o w a r z y s t w o  m u z y c z n e  
— s z k o ł a  h a n d l o w a  —  s ł o w n i k
■ o l n i c z y  i e n c  y-k 1 o p  e dj  a s y s t e ­
m a t y c z n a  — r e z u l t a t  w a l k i  m o
s k a l i  w u n i w e r s y t e c i e — A Ł a tw y
— c e n z u r a  — d z i e n n i k  p r a w. J

Od dawna już dochodziły nas posłuchy, 
źe arystokracja tutejsza stara się u rządu 
wSzelkiemi drogami, o sprowadzenie do 
Warszawy napowrót Felicjanek. Obecnie

jakie tam k rą żą : ma wyjść ukaz znoszą­
cy prawo z łOgo grudnia 1865 r. o przy- 
musowóm wywłaszczeniu polskich właści­
cieli ; przytem ma ukaz zezwalać Polakom 
z pewnemi zastrzeżeniami nabywanie ma­
jątków na Litwie. Oby to nie były tylko 
płonne nadzieje! Przed kilku tygodniami 
wysokie figury rządowe upewniały nas, 
że w dniu rocznicy koronacji cesarza, 
wydany będzie manifest zawierający amne- 
stję i wiele łask innych — dzień rzeczony 
przeszedł, a nadzieje, jak  zwykle, nie 
ziściły się.

Cenzura tutejsza znów otrzymała nowe­
go prezesa w osobie pana Ryżowa. Zmia­
na taka pociąga zawsze za sobą jakieś 
nowe reformy i przepisy, obecnie więc 
również ich spodziewać się należy.

Wydawanie urzędowego zbioru praw i 
rozporządzeń w Królestwie, którego po­
czątek datuje się od powstania Księstwa 
Warszawskiego, obecnie ukazem cesar­
skim zwinięte zostało. Odtąd prawa dla 
Królestwa publikowane będą w ogólnym 
zbiorze praw dla cesarstwa, zwanym 
„swodem zakonów11.

LWÓW 24 marca.
i .  [ R e z y g n a c j a  d r a  S m o l k i  —

n o w e  o l i c z b o w a n i e  d o m ó w . ]
Gdy na porządku dziennym wczoraj­

szego posiedzenia rady miejskićj było pi­
smo dra Smolki, więc rada zebrała się
0 godz. 4 po południu na poufne posie­
dzenie, by się w tćj sprawie porozumieć. 
Podczas tych narad miało się okazać, 
że zarówno zwolennicy p. Smolki, jak i 
p. Szemelowskiego odstąpili swoich kan­
dydatów, tak, iż w razie ponownego wy­
boru wypłynąłby najprawdopodobnićj ktoś 
trzeci- miano już nawet rozważać możli­
wość ’wyboru dra Ziemiałkowskiego. U- 
chwała stanęła taka, iż komisja wniesie 
od siebie przyjąć rezygnację dra Smolki
1 zawiadomić władzę o przedsięwzięciu 
ponownego wyboru. Treść odczytanego 
:>i sin a jest mnićj więcćj taka: dr. Smolka 
dowiedział się o dokonanym wyborze, 
który padł na niego, a to zdaniem jego 
zupełnie, legalnie i bez najmniejszćj wąt­
pliwości’ gdy zaś wątpliwości takie mimo 
to powstały w radzie, zrzeka się wyboru, 
a przyjąłby takowy tylko wtedy, gdyby 
rada ponownie uznała ważność wyboru, 
lub w razie przyjęcia rezygnacji, gdyby 
ponownie został wybranym, gdyż toby 
mu dało rękojm ię, iż ma rzeczywiście 
większość za sobą. Referent sekcji dr.
P  e p ł  o w s k i przedstawił wniosek, o k tó ­
rym wyżćj wspomniałem; p. S t a r k e l  zaś, 
należący również do sekcji tćj, mniema, 
iż należałoby sprawę tę odroczyć, gdyż 
właściwie wybór dra Smolki me jest je ­
szcze zatwierdzony przez władzę, namiest­
nictwo bowiem odpowiedziało tylko, iż 
referat przekazanym został wyższćj wła­
dzy do odpowiedniego postępowania. O ka­
zało się tedy, iż rezygnacja p. Smolki 
właściwie nie miała podstawy, _ gdyż jest 
jeszcze możliwość unieważnienia wyboru 
przez władzę.

Lecz gdy p. S t a r k e l  wniosku żadne­
go nie postawdł, zabiera głos dr. G ę b a  
r z e w s k  i i wnosi krótko, bez żadnego 
motywowania: „Rada uchwali nie przy­
jąć rezygnacji dra Smolki.u
1 Na poufnćm posiedzeniu uchwalono nie 

dyskutować wcale nad tą sprawą, wnio­
sek ten postawił dr. W o l s k i ,  lecz mi­
mo to dyskusja wszczętą została przez 
p. W i e c z y ń s k i e g o  i i. Następnie za 
częła się dyskusja nad tóm, czy głoso 
wać kartkam i, czy imiennie; statut mówi 
wprawdzie wyraźnie, źe głosowanie w 
kwestjach osobistych ma być tajne, lecz 
wielu nie chciało uważać tćj sprawry za 
osobistą. W  końcu uchwalono głosować 
kartkam i. Przez poprawkę dra S k w a r -  
c z y ń s k i e g o  wniosek sekcji zmodyfi­
kowano O tyle, iż brzmiał on: „Rezy­
gnację dra Smolki z prawa, które on so­
bie wywodzi etc." W niosek ten przyjęto 
53 przeciw 36 głosom.

Rozprawy wczorajsze rady miejskićj 
odznaczały się znowu niesłychaną kon 
fuzją i okazały zupełny brak  jakiegokol­
wiek porozumienia, acz w sprawie tak 
ważnćj i mimo t o , źe przed samćm po­
siedzeniem odbyła się narada poufna. 
W  części winę przypisać należy przewo­
dniczącemu, który żadną dyskusją nale­
życie kierować nie umie.

W  sprawie nowego oliczbowania do­
mów uchwalono wczoraj oddać dostawę 
tablic z napisami ulic i numerami domów, 
spółce złoźonćj z p .  S z a p i r y ,  malarza 
tutejszego i fabrykanta W i n k l e r a  z 
Wiednia. Napisy będą zupełnie podług 
wzorów wiedeńskich uskutecznione i na­
der praktyczne. W skutek konkurencji p.

W inklera wypadną one tćż nadzwyczaj 
tanio.

W i e d e ń  24 marca.

H. (Jedenaste posiedzenie izby niższćj 
rady państwa.)

W czorajsze posiedzenie zakończonem 
zostało mową czyli repliką p. ministra 
prezydenta, hr. Hohenwartha, na rozmaite 
zarzuty mówców niemieckich.

Mimo zbytecznych już, po takićm znu­
żeniu publiczności, mów Chlumetzkiego 
z Morawji i Kotza z Czech, miało jeszcze 
dwóch Niemców H... i S... ochotę pro­
wadzić dalszą polemikę; jednak w osta- 
tnićj chwili na przedstawienie kolegów 
odstąpili od tego projektu. I  dlatego hr. 
Hohenwarth po zamknięciu dyskusji miał 
czas rozprawić się z oponentami, między 
którymi było trzech ministrów, pobiera­
jących dziś pensje. Dotychczas dał się 
poznać jako mówca myślący, który nie­
potrzebnego słowa nie pow ie, wczoraj 
pokazał, że umie znaleźć w reminiscen­
cjach ministerjalnćj epoki swych przeci­
wników motywa do sarkazmu.

Z niepospolitą bystrością podnosił ró­
żnice między zarzutami byłych ministrów 
a ich czynami podczas ich urzędowania.

Dr. H erbst zarzucał n a m , mówi H o­
henwarth, żeśmy nie przedłożyli „naszych 
projektów do praw", chociaż z moich 
słów wypowiedzianych w radzie państwa 
konsekwencję wyprowadził niewłaściwą.

Mówiliśmy wprawdzie, źe ministerjum 
wie czego chce i jakie przedłożenia rzą­
dowe mają być oddane pod parlamentar 
ne rozprawy, ale o wyrobieniu szczegó 
łowćm przedłożeń mowy nie było. Nie 
odwołuję i dziś, że moje wypowiedzenie 
„co do jedności ministrów i harm onjizu 
pełnćj między członkami rządu11 jest zgo 
dne z prawdą. Poprzednio mogła być 
dysharmonja w tonie rządu, ale to miało 
miejsce za czasów ministrów parlam en­
tarnych, jak świadczy znane wotum „wię 
kszości11 i „mniejszości".

Zarzucono nam, że paktujemy z Cze 
chami —  wszak i bttrgerministerjum za 
praszało koryfeuszów czeskich do Wie 
dnia — źe wtedy i do zetknięcia się nie 
przyszło, to nie jest winą czy zasługą 
tamtego rządu.

A czemu nie myślicie o zaprowadzeniu 
wyborów bezpośrednich?—powiadają nam 
Dziwu mnie ten zarzut z tćj strony, któ 
ra ciągle i ciągle kładzie nacisk na kon 
stytucję grudniową. W s z a k  t o  w y ł o m

był odczyt prawa o zmianie wyborczych 
okręgów w Morawji i Czechach.

Dłuższy czas trwały rozprawy nad pro­
jektem  do prawa mającego tytuł „usta­
wy o nadzwyczajnćj rewizji w sprawach 
karnych". Cel główny ustawy jest zapo­
bieżenie przeciążenia (referentów) najwyż­
szego trybunału. W tym duchu przema­
wiał w kilku słowach minister H a b i e -  
t i n e k ,  a specjalnie bronił ustawy przy 
debacie szczegÓłowćj hofrat Benoni.

Brali udział w rozpraw ach: Demel, 
który postawił poprawkę (przyjętą) upra­
szczającą tekst prawa; Giskra, Hanisch, 
Chlumetzky, W eeber, Strehmayer. U sta­
wa została przyjętą. Tak samo prawo o 
unormowaniu płac profesorów przeczy­
tane przez referenta Czedika, zostało 
przyjęte.

Następne posiedzenie we wtorek, t. j . 
28go marca.

W ied eń  25 marca.

H. W racam jeszcze do rozpraw wy­
wołanych odpowiedzią hr. Hohenwartha 
na interpelację Herbsta.

Kiedy Herbst wszedł na pole krytyki 
ogólnćj niektórych rozporządzeń rządo­
wych, jako  to: zakazu manifestacji pru- 
sko-niem ieckich, konfiskat i t. d. miał 
chwile jaśniejszych koncepcji politycz­
nych; ale do rozświecenia kwestji bynaj- 
mnićj się nie przyczynił.

Po nim zabrał głos były namiestnik 
Morawji, baron Poche; przemawiał w du­
chu zdaje się pojednawczym, ale trudno 
go było i zrozumieć i w tóm, co się dało 
dosłyszeć, pojąć. Ma on wszystkie k w a­
lifikacje retorycznego kaleki —  o jednak 
mówił przez półtorćj godziny, choć go 
widocznie mało słuchano.

Powstał po nim ze swego miejsca G i­
s k r a .  Dość był tym razem umiarkowa­
nym , tylko tam  z energją o całą okta­
wę podnosił g ło s , gdzie chcia ł, by mu 
z sąsiedztwa przyklaskiwano. Nowych my­
śli nie miał; dawne ogólniki o jedności 
państw a, centralizacji, liberalnćj konsty­
tucji itd. nie robiły w rażenia, trzeba się 
było zabrać do bronienia Niemców, ja ­
koby nie byli patijotam i austr. Konklu­
zji jak i u drugich nie było wcale.

Potćm jakiś dr. Knoll, od źródeł karls- 
badzkiego S rudlu , popisywał się z pa- 
trjotyzmem i niemieckim i austrjackim, 
broniąc serdecznie bankietników przy pru- 
skiój „Siegesfeier".

P ° nim zabrał głos L a s s  e r ,  kolega 
n a j  w i ę k s z y  i n a r u s z e n i e  na j  wię-1 Szmerlinga, b. minister administracji we- 
k s z e  u s t a w y ,  b o  z a s a d n i c z e .  | wnętrznćj. On nie zajmuje pozycji szor-

W  ogóle na brak otwartości i odwagi 
ministra Hohenwartha centraliści skarżyć 
się nie mogą.

Mowy miane w rajchsracie z okazji in­
terpelacji Herbsta, dane odpowiedzi mi­
nistra, miały jednak stronę praktyczną, 
gdyż chwilowo przynajmnićj od zastrze­
żenia konfliktu odstąpiono.

D z i ś  t a k ą  t a k t y k ę  o b r a l i  c e n ­
t r a l i ś c i .

Po otwarciu posiedzenia wystąpił prze­
wodniczący wydziału finansowego Plener 
z wnioskiem, żeby rzecz o dalszym po­
borze podatków (na czas od Igo do o 
statniego kw ietn ia) uznać za naglącą, 
sprawozdania nie drukować i zaraz dać 
głos referentowi wydziału drowi Perge 
rowi.

T ak  się stało, odczytał sprawozdanie 
i wniosek powyższy przyjęto stanowczo 
bo odbyła się za jednym  zachodem for­
malność 3go odczytu. Taką formalnością

stkićj, obrachowuje co mówi, chwali za­
łożenie rządu , by dojść do zgody we 
wnętrzu m onarchji, ale nie ma wyobra 
żenią, jak  do tego dojdzie ministerjum.

Z prawicy przemawiał G r o c h o l s k i .  
W ziął asumpt z tego, że (podobno) H erbst 
wyświecał zasługi i znaczenie partji wier- 
nokonstytucyjnćj i dowodzi, źe w ustroju 
konstytucyjnym tylko ta właściwie stoi 
na gruncie lojalnym. Twierdził Grochol­
ski, że i my stoimy na tym gruncie, bo  
i m y  z m i a n y  o r g a n i c z n e  n i e  n a  
i n n ó j  t y l k o  n a  k o n s t y t u c y j  n ć j  
c h c e m y  p r z e p r o w a d z i ć  d r o d z e .

Czy to podnoszenie grudniowćj „Ver- 
fassungstreue" ze strony naszćj i dla nas 
było potrzebne, nie wiem; w każdym ra­
zie Niemcy w pewnych okolicznościach 
do tych wyznań p. Grocholskiego mogą 
się kiedyś odwołać.

Potćm wypowiedział swoje mniemanie, 
źe w rajchsracie powinny być tylko par-

[ P S E T J D O
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(C ią g  d a ls z y . )

II.
Nowe album niefotograficzne

nych wobec kraju, przyzwoitością i ogładą ter­
minów, których użył fotograf pisząc o ich prze­
szłości. . . Ale bądź co bądź, każdy przyzna, iż 
trudność niemała w tóm: pisać prawdę a me obra­
zić. Cóż bowiem bardzićj od prawdy obrazić jest 
w stanie? Otóż czuję, źe tym trudnościom nie 
umiałbym podołać; fotografem nie jestem  i oso­
bistości źadnćj ani ruszę.

Wróżę zresztą blizki upadek sztuce totogra- 
n Od czasu jak p. W alery Rzewuski wswo-

t e l i e r  na Podwalu nr. 27 lit. B. zaczął ro- 
-  o.rafje oświecone t. z. Rembrandtowskióm

Nie jestem fotografem. Nie zbieram albumu 
fotografji i nie będę je  przesuwał przed oczyma 
czytelnika ku jego zabawie, a smutkowi lub po­
ciesze fotografowanych. Mój szanowny kolega 
feuiletonowy w Kraju  zastąpił mnie już w tćj mie­
rze: kilkom trochę dokuczył, a bardzo wielu po­
cieszył serdecznie i uradował ich dość pochlebnym 
konterfektem — acz się do tego przyznać im me 
wypada, że się znaleźli piękniejszemi, alias lepsze- 
mi w fotografji niż w własnćj o sobie opinji. Ta­
jone zadowolenie zdradzi się jednak czasem mi- 
mowoli. Zdarzyło nam się to spostrzedz, lecz na 
kim ? to nasza tajemnica. Nie obawiajcie się po­
cieszeni, nie zdradzimy jćj, pójdzie z nami do 
grobu.

Już to nie tajno być musi szanownemu foto­
grafowi, iż niektórym z jego albumowych samo 
ich zamieszczenie w albumie, pomiędzy znakomi­
tościami (sic!) wydało się zaszczytem nielada, 
prawdziwćm ternem wygranćm na loterji. Inni — 
a to ci właśnie, z któremi fotograf naj mnićj grze­
cznie się obszedł— uważali się za zrehabilitowa­

V b o  rzecz dziwna, chociaż podobne, 
już na mc, > wyobrażenia o osobie fotografo-

iob teta . nawet najbrzydsza, i  tóm 
wautjj. a /„^floniu  wvdaie sie mekna,. p.zn.-r K S o & i u  wydajS się piękną, cza- 

z a c h w y c a ją c ą  a j u ż  co najmniej wielce 
rującą, z  u -. ,m y  mężczyzna wielkim myśli-
interesującą, p0j,aterem. I  c ó ż  mi to za por-
cielem poetą lu dQ Achillfl) a panna x  do
tret, gdzie y dzie Stańczyk wygląda jak  he-
hafony> pod > Sznurowana lafbynda ja k  mę­

czennica cnrzescjauo

Hstowemj i t. d ?  A .  
mi, albumów mewidzianego. Nowość
Trzeba czego Pp0ćby das B ing an sich m
sama jest zaletą, choccy
wiele było warte. noUveauU w rodzaju al-

" Ł i r S t -  r « ,  na t ó ?  wyrabiam

sobie wyłączny na czas jakiś przywilej, A l b u m  
M a s e k .

Nie są to wzory mód karnawałowych, nowe 
kroje szat dla dominów, pierrotów, beduinek, ar­
lekinów i t. p., któreby przy najbliźszćj reducie 
zużytkować się dały. Bynąjmnićj. Jest to zbiór 
masek najpowszechniój w dzisiejszćm naszćm k ra­
kowsko - galicyjskióm spółeczenstwie używanych, 
zarówno w czasie karnawału jak w wielkim po­
ście, w dzień jasny i w nocy, na wsi i w mieście, 
na ulicy, w resursie, w kościele, w teatrze, w klu­
bie, na balu i w domowóm zaciszu. Są to maski 
nie nowe, używane, często zbrukane już i zużyte, 
niemnićj przeto noszone pilnie mimo dziur, przez 
które przegląda twarz właściciela.

Ileż to razy zdarza się w życiu jak  na redu­
cie, źe maseczkę cała już poznała publika, a ma­
seczka zacietrzewi się i piszczy i głos zmienia 
i mówi to basem to dyskantem i intryguje wszyst­
kich w tćm przekonaniu, że ją  nikt jeszcze nie 
poznał. Publika śmieje się w kułak i drwi i udaje 
zaciekawioną wielce, a zaślepiona maseczka (jak 
to niegdyś mówiono) c i ą ^ g n i e  k o t a ,  plecie
trzy po trzy; chcąc innym dociąć, zdradza własne
słabostki i kompromituje się coraz bardzićj...

Otóż takie wyszarzane wlepiając do mego al­
bumu m aski, zdaje mi się źadnćj nie dotknę oso­
bistości i ominę Scyllę i Charybdę; powiem szcze­
rą prawdę nie obwijając, ją w baw ełnę, nie słodząc 
miodem gorzkićj pigułki. Nie obrażę nikogo a je ­
dnak nie będę dla nikogo grzeczniejszym lub wy- 
rozumialszym niżby należało. Jeźli zaś kto pozna 
swoją maskę, którą nosił lub nosi, wszak to tyl­
ko m a s k ę  p o z n a ,  a u i e  s ieb ie . Przecież pod 
jedną i tą samą maską nie jedna już mogła pocie

się fizjognomja, nie jedne plecy garbate lub bez- 
garbe mogły się drapować w ten sam płaszcz 
hiszpański; nie jedna głowa pełna lub pusta mo­
gła dzwonić dzwonkami tćj samój czapki błazeń- 
skićj, nie jedna noga z nagniotkami lub bez na­
gniotek tćmisamemi mogła dżwiękać ostrogami przy 
wysokich butach.... O niczyich w szczególności 
nagniotkach, ostrogach, czapce błazeńskićj lub 
płaszczu hiszpańskim mówić nie mam zamiaru.

Pytasz mnie czytelniku ile kartek w tym mo­
im albumie? Miałbym wiele tych masek, ale czuję, 
że połowę wyrzucę, aby twego uczucia estety 
cznego nie obrazić, bo zbyt są brudne i to od 
strony wewnętrznćj, która twarzy właściciela do­
tyka.... zbyt są obrzydliwe.

Rozbijam się teraz tylko w m yślach, jak  upo­
rządkować to album, wedle jakich kategorji ukla- 
syfikować ten zbiorek.

W iadomo, że starożytni aktorowie zarówno 
Eschylowskie tragedje jak komedje Arystofana 
odgrywali w maskach. Muszkuły i nerwy staro­
żytnych nie nadawały się widocznie do zastępo­
wania masek kontorsjami twarzy. W idziałem w ja- 
kiemś muzeum kompletny zbiór tych starożytnych 
m asek, odwzorowanych wedle rzeźb, fresków im o 
zaik pompejańskiego wykopaliska. Liczba ich nie 
wielka. Jedne służyły widocznie do tragicznych 
ról, inne do komedji. Główne ich r ó ż n i c e  p o l e ­
gały na odmiennym kształcie przetworzonych ust, 
przez który to otwór w y d o b y w a ł  się jak grzmot
potężny głos Edypa lub Prometcja. Są tam usta 
ważkie a rozwarte podłużnym owalem do wielkie­
go' krzyku jirzeraienia — jak o m i k r o n  greckie, 
są inne z czworogrannym niby otworem lub jak 
o m e g a  szeroko rozdarte po bokach a zwężone

w środku z jakim ś dzikim wyrazem wściekłości 
czy rozpaczy; inne płaksiwe kształtu półksiężyca 
z rogami na dół zwróconymi; inne wreszcie jak 
półksiężyc z rogami do góry, satyrycznie uśmie 
chnięte.

Dziś ten wybór masek nie wystarczyłby nawet 
najgorszemu artyście dramatycznemu na najlichszćj 
prowincjonalnćj scenie, a cóż tu dopiero mówić 
o mistrzowskich artystach popisujących się nie na 
deskach teatralnych ale na miejskim bruku, na 
woskowanych posadzkach salonów lub na m ar­
murowych płytach kościelnych.... Masek dziś po­
trzeba bez porównania więcćj i bez porównania 
rozmaitszych niż ongi.

W ydawaćby się jednakże m ogło, źe i dziś po­
dzielić je wypada na maski t r a g i c z n e  i k o m i ­
c z n e .  Cóż, kiedy i tu jest a 1 e. Powstał ów ro­
dzaj pośredni, ów „ d r a m a t "  nie będący ani
komedją ani tragedją, powstała w nowszych cza­
sach owa ulubiona dziś Comedie serieuse, a chyba 
czekać jeszcze , czy nie powstanie wreszcie jaka  
tragi-.die comique z offenbachowską muzyką.

Otóż niestety większa część masek naszego 
zbioru należy do tych dwóch ostatnich kategorji: 
do komedji na serjo i do komicznej tragedji. W i­
dać już taki duch czasu. Pseudo-komika i pseudo-
tragedja

1 )ajmyź więc już chyba tym ostatnim p ierw ­
szeństwo, a jak  nas zbierze ochota, stasujemy 
karty albumu niech los rozstrzygnie w jakim  mają 
następować porządku.

(Ciaą dalszy nastapi.)
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tje polityczne — a narodowościowe za­
łatwiane w sejmach.

Niemcy zaraz się zabrali do zaprze­
czenia tćj teorji czyli intuicji Grochol­
skiego; bo powiadaj;}, ze mniejszości na­
rodowościowe nie m ają innćj opieki prze­
ciw pogwałceniom większości liczebnych, 

raj chsracie. Bisum tenecitiSt
Po G rocholskim  dłuższą mowę m iał 

R e c h b a u e r .
Prócz zapewnienia, źe on chce wyja­

śnienia sytuacji i dlatego jest za użyciem 
środków drakonicznych, zręcznie skorzy­
stał z Grocholskiego deklaracji, „źe i Po­
lacy trzymają się tćj samćj legalnćj pod­
stawy i wyraził zadowolnienie swoje z 
tego wspólnego punktu zetknięcia z Po­
lakami. a

Ciągle i ciągle zabierali głos Niemcy; 
Chlumetzky morawski Niemiec, W eeber 
z Ołomuńca, Kokonowa się podniósł, ale 
go W . ubiegł; i taka się rozpostarła fu 
rja  rethorica, źe trudno było po 5-go 
dzinnych pustych gadaninach doczekać 
się końca. Każdy się popisywał z swoją 
dyalektyką b e z  s k u t k u  i c e l u  w ł a ­
ś c i w e g o .

Centraliści okazali przy tćj sposobności 
zupełną swoją regierungsunfaehigkeit.

Wiedeń. Przemówienie dr. G r o c h o l ­
s k i e g o :  Najbliższy powód do zabrania 
głosu w dzisiejszych rozprawach izby, 
dały mi wywody dr. Herbsta o znaczeniu 
słowa „wiernokonstytucyjny“. Jedyną 
przyczyną, dla którćj to  stronnictwo uży­
wa tćj nazwy, jest, źe się samo tak  na­
zwało (bardzo dobrze! z praw icy); my 
bowiem jesteśmy równie w i e r n o k o n -  
s t y t u c y j n y m i  i u z n a j e m y ,  ź e  
k o n s t y t u c j a  t y l k o  w d r o d z e  k o n - 
s t y t u c y j n ć j  o d m i e n i o n ą  b y ć  mo- 
ż e (brawo ! z lewicy).

Jeżeli zaś centralizacja ma być uważa­
ną za program rządzenia, muszę na to 
zwrócić uwagę, źe już raz chciano ją  
przeprowadzić, lecz nieokazała się stoso­
wną (oklaski z prawicy). W ogóle niema 
w tćj izbie, z wyjątkiem posłów tyrolskich 
i z Vorarlbergu, żadnych politycznych 
stronnictw, a są tylko stronnictwa naro­
dowe (bardzo dobrze! z prawicy).

Członkowie stronnictw narodowych ró­
żnią się sami w zapatrywaniach na sprawy 
polityczne, a niektórzy z nich głosują na­
wet przeciw własnemu politycznemu prze­
konaniu, jeżeli idzie o sprawę narodową. 
Niemcy postępują sobie w tym względzie 
tak jak  my.

W  naszych ustawach zasadniczych wy 
powiedziane jest wprawdzie równoupra­
wnienie narodowości, któreby tćm samćm 
równćj miały doznawać opieki. Zasada 
brzmi jasno, ale tylko jak każdy dzwon, 
dlatego, że wewnątrz jes t pusty. Równo­
uprawnienie narodowości, zamieszkałych 
na tym samym obszarze państwa nie jest 
możliwe i dlatego tćż w Austrji nigdzie 
nie jes t przeprowadzone. Co najwięcćj 
możnaby za równouprawnione uważać na­
rodowość niemiecką i węgierską, chociaż 
i t u  r ó w n o u p r a w n ie n ie  n ie  j e s t  z u p e łn e ,  
bo komenda w armji i język urzędowy 
w ministerstwach są niem ieckie; nie ubo­
lewam nad tćm, bo inaczej być me może.

Jeżeli więc tym sposobem nawet ró ­
w n o u p r a w n ie n ie  Przedlitawji i Zahtawji 
zupełnćm być nie może, to w samćj P rzed­
litawji jeszcze tćm mnićj jest możliwe. 
Ale ztąd nie wynika, by jedna narodo­
wość za daleko się posuwała, a walka 
narodowa nie jest skierowana przeciw 
przewadze Niemców, którą w Austrji za­
wsze mieć będą , ale przeciw temu, by 
roszczenia ich nie były za wielkie (bar­
dzo dobrze! z prawicy). Ta okoliczność 
n. p., źe językiem urzędowym tćj izby, 
jest język niemiecki, jest także fawory­
zowaniem narodowości niemieckiój, ale 
tak musi być i temu nikt jeszcze się nie 
opierał. Należy jednak uwzględnić, źe w  
tćj liczbie nie polityczne, lecz narodowe 
stronnictwa występują przeciw sobie; w  
sprawach politycznych musi mniejszość 
ulegać większości, nie tak dzieje się w 
stronnictwach narodowych. Stronnictwo 
narodowe tak  długo opierać się będzie, 
dopóki nie zginie, bo idzie o byt jego. 
P rzy stronnictwach politycznych może

mniejszość z czasem i przez zmianę oko­
liczności stać się większością; przy stron­
nictwach narodowych tak być nie może. 
Małe stronnictwo narodowe, zawsze ma- 
łćm zostanie i dla tego kilka małych łą ­
czyć się musi przeciwko potężniejszym.

Należy także porzucić zasadę, że rada 
państwa ma się opiekować mniejszościa­
m i; w ogóle sprawa narodowościowa po­
winna być ile możności usunięta z rady 
państwa a przekazana sejmom do zała­
twienia (oznaki niezadowolenia z lewicy; 
bardzo ao b rze! z prawicy). Jak  długo to 
nie nastąpi, jak  długo w tćj izbie dzielić 
się będziemy, nie według przekonań po­
litycznych, ale według narodowości, tak 
długo trwać będzie obecny zamęt, a roz­
wój konstytucji naszej okaże się niemo­
żliwym. Zresztą samóm uznaniem równo­
uprawnienia języków  w krajach róźnoję- 
zykowych nie zadowolą się stronnictwa 
narodowe. Prócz tego bowiem potrzebuje 
każda narodowość opieki właściwości 
swoich w drodze ustawodawczćj i admi- 
nistracyjnćj, by się swobodnie rozwijać 
m ogła; dopiero gdy to nastąpi, będzie 
się można spodziewać zakończenia bez­
ładnych w Austrji stosunków (oklaski z 
prawicy).

D r. R e c h b a u e r :  Podpisałem inter 
pelację żądającą wyjaśnień co do stano­
wiska, jakie obecne ministerstwo zajmuje. 
Muszę jednak otwarcie wyznać, że odpo­
wiedź ministerstwa wcale mnie nie zada- 
walnia. Reprezentacja państwa wypowie­
działa już nieraz w adresach do tronu i 
na posiedzeniach swoich cele swoje i ży­
czenia i określiła drogi, jakiemi iść za­
myśla. Cóż jednak wiemy o rządzie? J e ­
dynym powodem istnienia obecnego mi­
nisterstwa może być tylko to , że mini­
sterstwo samo sobie przyznaje tyle siły 
lub tyle politycznćj w iedzy, źe zdoła o- 
siągnąć to, czego przedtćm nie osiągnięto, 
t. j . przywrócić spokój w państwie i za­
kończyć wreszcie kwestje prawno-pan- 
stwowe. Tego i reprezentacja państwa so­
bie życzy, bez względu na stronnictwa i 
odcienie, jakie się w nićj znajdują. Lecz 
przejdźmy do programu ministerstwa.

Właściwćm jądrem  programu minister­
stwa jest przeniesienie inicjatywy z rady 
państwa do sejmów krajowych. Środek 
ten (według mojego zdania) albo niedo­
rzeczny i wcale nie now y, albo bardzo 
niebezpieczny. Jeżeli ma tylko to zna­
czenie, jakie zawiera §. 19 ordynacji kra- 
jowćj, nie m i e ś c i  w sobie wcale nic nad­
zwyczajnego ; jvsdeli jednak ma mieć wiel­
ką doniosłość, natenczas w najwyższym 
stopniu jest niebezpieczny; przeprowa­
dzenie go spowodowałoby nieustanną wal­
kę między radą państwa a sejmami k ra­
jowymi i pociągnęłoby za sobą konieczne 
ubezwładnienie rady państwa na rzecz 
sejmów krajowych, czy w tym, czy w o- 
wym kierunku.

Prezes ministrów oświadczył nam po 
przednio, że się chce trzymać drogi kon­
stytucyjnej, źe zatćm nie według słów, 
ale według czynów nowe ministerstwo

mówienie rekrutów i podatków. W iem, żywych dyskusji. Od nas, którzy chcemy szpadą przechodzącego gw ardzistę, za co uciekała tłumnie za ^ anic? | ubJ z^ a
że to Ta środki bardzo niebezpieczne iść drogą ugodową -  nie można żądać, okrutnie zbity, ledwie umknąwszy życie wszelkich możliwych sposobów, by wkrę-
troźne I l e  może Z zdarzTć że użycie abyśmy kw fstją tą rzucili jabłko niLgo- ocalił. Podobne sceny odbywały się na ciwszy się do jakich biur rządowych lub
fch stanie sie konieczuem Kiedy to na- dy między stronnictwa i krajeYAleź kwe- wielu punktach m iasta, a wszędzie woj- udaną jakąś chorobą albo hzycznj m me-
stapi dalszy tok spraw 'naszych okaże, stję tę lexica stawia tylko jako środek sko trzym a stronę gwardzistów i ludu. dostatkiem od służby czynnej w armji 
Przcdewszyśtkićin zaś porozumiejmy się do osiągnięcia zgody i pokoju wewnętrz O godzinie w pół do 8 wieczorem, wsrod się uwolnić. Szli więc do wojska tylko 
raz stanowczo i  zgódźm ^ się albo / a  lo? nago; n ie ra ż n im y  się więc do celu, | bicia bębnów, krzyku i_odgłosu dzwonów | co musieli -  a » h  b «  chęci, Jbe .

Śt. Mery pośród gęstćj wiary jacy więc żołnierze, taka była 
Natur al-ialne zbliżenie sie do m inisterstw a, albo [tylko co do środków . O środkach zaś d o j z  N otre-D am e  ̂ _ u , . .  , .  - , ,  .- . . .  , ,

na o tw artą z nim walkę. celu prow adzących dziś jeszcze nie m a mgły, bieży kom panja gwardzistów  ulicą wojna, takie tćż i jej rezultaty . N atu
W  końcu w yraża m ów ca zadowolenie dyskusji w tćj izbie. T en  przedm iot więc Tem pie w prost do ratusza. I  tu  wojsko nie n u lla  reguła sine e x c e p t io n -  ale n 

Końcu w yraża m ów ca _ ^  J  J  n a  nóźnići. ustąpiło nie stawiwszy pow stańcom  źa- stety, w yjątki te bardzo były  rzadkie.
me-

swoje z powodu przemówienia Grochol- zostawiam na późnićj 
skiego i wyraża nadzieję, że odtąd Po­
lacy we wszelkich sprawach dotyczących 
utrzymania konstytucji i rozwoju wolno­
ści pójdą ręka w rękę z lewicą (oklaski 
z lewicy).

P r e z y d e n t  m i n .  h r .  H o h e n w a r t

Francja.
Paryż  18 marca.

tąpiło nie stawiwszy powstańcom ..............
dnego oporu. Zająwszy więc ratusz, po- Ale wróćmy do oddziału 1 Etoile. 
sunięto straże aż ku mostom Arkole, Saint- W  oddziale tym początkowo miał grać 
M ichel, Pont-Neuf i des Arts. Wszędzie niejaki O bym  (Grzymała) jako dowódzca 
gwardziści przecinali komunikacje i roz- polskiego legjonu, lecz na formowanie 
ciagali dozór nad prefekturą, Luwrem i legjonu; rząd nie zezwolił. Grzymała na

jjĆJłldcLllai i c p u u t l i v a u o  I V O  o t o *  ~  ~ -------------^  „ --------------  j --------  — j

w s z e lk ą  d y s k u s j ę , r z ą d  republikański jest nurzyć naszą w d z ię c z n o ś ć  d la  licznych
■ 1 1 1  I I  1  1 J   f  ^ 1  w n f l  T \ A i i T i ' n ł A n M r n l i  n r  *i 1 1 1 l r f n r p  7  t a b - o

s ą d z ić  n a le ż y .  A le  j a k i e ż  to  s ą  t e  c z y n y ?  
Chyba c z ę s t s z e  k o n f i s k o w a n ie  d z ie n n i  
ków z powodów nawet dla c. k. proku 
ratorji niejasnych i niestósowny a prze 
dewszystkićm niepolityczny zakaz uro 
czystego obchodzenia zwycięztw niemiec 
kich. Ministerstwo powołuje się także na 
przeprowadzenie u s ta w  szkolnych. To 
przecież nie jest łaską z jego strony, ale 
po prostu spełnieniem obowiązku. Mówią 
tćż wiele o ciągłych rokowaniach z prze 
wódzcami owego stronnictwa, które do 
tąd jeszcze nie uznało konstytucji i uznać 
jćj nie chce. Czyż podobna myśleć o kon 
stytucyjnćm porozumieniu się z tymi, któ 
rzy konstytucję uważają za nieistniejącą? 
W ogóle rokowania te wielkie budzą o 
bawy, tćm większe, źe wystąpienie nowe 
go ministerstwa tylko w kołach feudal 
nych i klerykalnych i w kołach naj skraj 
niejszćj socjalnćj demokracji z radościn 
przyjęte zostało.

Moi panowie! mamy nietylko prawo 
ale jesteśmy obowiązani użyć wszelkich 
środków, by skłonić ministerstwo do ja­
snego i stanowczego określenia swego 
stanowiska i otwartćj odpowiedzi na na 
szą interpelację; środkami tymi są: oc-

(R .) Alea jacta est! Zgromadzenie na- |Tuiilerjam i. . jdowódzcę sympatji sobie me zjednał
zbija zarzuty czynione rządowi przez Dr. I rodowe rzuciło rękawicę powstańcom z Wojsko a nawet żandarm em  cofały się i ten początkowo na duże rzeczy zano- 
Herbsta Montmartre, i w jldnym  dniu Paryż stra- ku Champs-de Mars i szkole Iwojskowćj, szący się legjon, ograniczył się tylko na

„Ministerstwo m^wito tylko o zgodzie U .  No nic s ia n ie " p rc ,d o ły  trzy p ,„- U g l e  wSrdd okrzykdw: niech i , j e  rzecz- N  konmcy dowodn„„4, , . k  wspomn.a 
iaka nanuie w gabinecie co do zasad; klamacje do spokojnych obywateli, gwar- pospolita! _ tern, przez » 0K \  . S0-
z tego nie wynika żeby co do szczegó- dje narodowe z innych dzielnic miasta, Thiers i ministrowie zwoławszy na na- W szyscy G alicjam e, którzy w tćj ka 
łów p o jed y n cz y ch 'p o d ło że ń  rządowych ani wojsko linjowe bić się ze swymi zu- radę jenerałów: Aurelie de Palad ines, walerji służyli jak  również i zostający 
niT  mogły być pewne różnice. pełnie nie chciało. -  Lecz opowiedzmy Vinoy, Valentin i admirała Pothuau, przy- w piechocie korpusu lE toile , (Korpus

Z akalu  obchodów uroczystych na cześć szczegółowo cały przebieg tego parnię- gotowywa z mmi drugą i trzecią pro- en liczył wszystkiego do trzech tysięcy
zwycięstw niemieckich nie wydał rząd L e g o  dnia w historji Francji. k k “ *C,?Y , ,  • ,  • > T  0  " 7  W ^  gdy ^ h c ą  wrócić do
w ce u wystąpienia przeciw j e d n ć j na- 16 - go była wielka narada ministrów Widzieliśmy powyżćj co odpowiedziało kraju, otrzymają podróż bezpłatną aż do 
Todowości w Austrj ale ze względu na pod prezydencją Thiersa, na którćj ura- na to wojsko i gwardja. I  na proklama- miejsca. Zdaje mi się, ze z tć, sposobuo- 
w s z T s  t k i c  inne narodowości w Au- dzom f atak na wzgórza Montmartre. Na- U je zamieścimy tu jeszcze dla wypełme- ści skorzysta i wielu e™ '^ n tó w , którym 
strji — i z przyczyn wewnętrznego po- zajutrz posłano oddział żandarmów dla nia deklarację większości dowódzc w gwar juz za goiz . . lę o
rządku. P odebrania armat stojących na placu Wo- d ji, ogłoszoną w wielu dziennikach pa- swoich chcą wrocic, tćm więcej, gdy wy

Nietylko między gabinetem przedlitaw-1 gezów, lecz ci otoczeni, wzięci zostali do lryzk ich  dnia tego. am j a os o nas rays ec zaczynaci , z
skim a kanclerstwem ale nawet w łonie niewoli przez 887 regiment |w ard ji strze- D e k l a r a c j a .  co pozwólcie mi w nniemu naszej tu ko-
gabinetu przedlitawskiego panuje zresztą gącćj tych dział. To był prolog drama | „Zasada republikańska stoi pod nad | ^ “J ^ ^ b ie  podz^ękowac^jak^ówn^
zupełne porozumienie, czego dawnidj niej tu, jaki się dziś miał rozwinąć 
był< 
muszę-
gabinetu, ^ ^

em jćj wolności Tfem, źe kto pragnie mu na Montmarte Gwar dje narodowe, nowczo gotow, bronić rzeczypospolitćj przenieść wprost do Paryża i ta ich oba- 
korTyśc wynikających z wolnćj prasy, zaatakowane z nienacka przez wojska, wszystkiemi sposobami i przeciwko wszyst- wa kosztuje me mnie, me w ięcćj, jak
m usTtakźe przyTać złe następstwa z tS  cofnęły się ku Chapelle, Villette i Bati- kim, którzyby śmieli ją  atakować, oświad- 600,000 franków które na przygotowanie
musi raKze przyjąć zie nas W  J W  ? r  > czarny zarazem, że się sprzeciwimy wszel- dla nich sali w W ersalu potrzeba wydać.
wolności. A le i tu jest pewna g ia m c a —. gnoles. , . _ I   1 „ L : „  ł„  „ i ,  w zwvklvm
którćj w interesie publicznćj moralności Była w tedy może godzina 5 z r
przestrzegać należy, a k tóra niestety Pr^ -  Kilku ludzi, P ^ Y 08S t T t e d c r w i n - 1  P« takićj deklaracji im ers  i m im s.ro-, saaow p u ^ ,  .o -
tłoczoną została. • i » ^ } i  P wie widząc że nie ma żadnego sposobu się tak grosz publiczny marnowmć.

Jeżeli rząd przygotowuje nowe projek- censcy pod d o w ó d z t w e m  j e n e r a ł a  L e -  wie w ^  wyjechali do W ersalu. Pomimo pokoju -  Prusacy ciągłych
ta ustaw szkolnych _ czym on to dla te- comte wraz z gwardją pokoju (policjan- p D ld | ’ od roku 1848 stan Pa- w prowincjach zajętych jeszcze przez sie-

E i j f r i f d o i ’s r  7 b7t gj  j a t  w w .  d o . ™ .  . ie «
Co się tyczy rokowań z pojedynczemi ców. Ci biegali ja k  opętani zawiadamia- chwili. „  „ , j , : J Wneg°

przewódzcami opozycji hr. Hohenwart jąc  swych kolegów o tćm co zaszło. I m a r c a .   ̂ zą
nie przeczy, źe rokawania te miały miej- Około godziny 8ćj oddział wojska li- rozlepić nową proklamację: 
see. Prowadzone one były w celach ugo- njowego szedł w rezerwie ulicą Muller, „Do gwardji narodowych Paryża. (Zna 
dowveh, których żaden mąż stanu w Au- poprzedzony doboszem, ale z kolbami w na już z telegramów. Ked.j. 
strji wyrzec 2 ,  nie m oże/ górę wzniesionemi. W  środku tćj ulicy Podpisało tę proklamację sześcm ty ko

Zresztą obecny gabinet przecież me oddział zatrzym ał się. Naraz z ulicy no- ministrów 0b ecnychi w Pkry u.. »
p i e r w s z y  układa się z Czecham i; zda- przecznćj Feutrićre wychodzi dwóch ka- p a v re ,  Picard, Simon, Pothuan i L  
fe mi się, źe także parlamentarne mini- prali od strzelców Winceńskich i z lini- P -ecz szczególna, że dotąd o żadnym 
nisterstwo zapraszało Czechów do Wie- owego wojska bez broni, ale z okrzyka- rabunku .znl 4 “ le* ® a : ^ y  kży
dnia w celu rokowań (głosy: tak  je s t ! ) . |m i : „niech żyje Rzeczpospolita!“ „N iech|że _iph m_e było i me^ będzm. Wszakże

natura wilka ciągnie do lasu?

P A M I Ę I T H n K
w y p a d k ó w  w  ( P a r y ż u  

od 4 września 1870 do 9 lutego 1871 r.

rUK.UYVa.il IŁTlUay . -----  77 I , . * • • /  I
Jeżeli nie przyszło wtedy do rokowań żyje w ojsko!“ odpowiada im na to gwar- to rewolucja episierow. 

na serjo nie była to wina ani zasługa dja narodowa, kobiety i dzieci, które na-
ministerstwa. . raz z rozmaitych ulic gromadzić się tu , Bordeaux 19 marca,

Pvtam  sie co za politykę polecają nam zaczynały. — Potem przybyli tu znowu . . . . .  , , ,
panowie zamiast ugodowćj? Może poli- gwardziści, trochę cywilnych i trochę z K. W  jednćj z . Bm k mi . jedl
tvke Drosteffo wyczekiwania? I  to wpraw- linijowego w ojska, wszystko to razem donosiłem wam o przyjęciu, jakiego d ? » J
S e ?Pbył L \ ź 7 ? o d z J p o l i tyki, aleP w ą t- |ProTadząc się pod rpce. I  znowu głośne | znał Garibaldi,,_gdy-dawszy ^ 1 ^ 1 1 °  8

(Ciąg dalszy.)
D nia 21 grudnia. 

Liczba umierających w Paryżu od l ig o  
do 17 grudnia wynosi 2763. Ludność w 
Paryżu z mieszkańcami okolicy Paryża a 
mieszkającemi w Paryżu wynosi 2,500,000.

Dnia 22 grudnia. 
B rak mięsa; jedna m ała porcja mięsa 

sous u Duval’a.
Dnia 23 grudnia.był

oię czy nam ,x r . . . .  . . .  _
ŻyK t J JJ k a z a n a ! szykujących się d o | w J  wytłómaczyćT'W iększość izby go | nie fortów .' Zimno i wiatr suchy; brak

,ą po lecić moż“e ; ta  strona | okrzyki -.'niech żyie Rzeczpospolita f  niech [ Z \  Rano o godz. 5 straszne bombardowa-

k o  Z t e g o  p o w o d u  s t a n ę ł a  W  o p o z y c j i  l n i u o  won„a^<a.. na  I ------■ 'i 7" \  * . ‘ . „ „ I .
do j e d n e g o  ministerstwa ponieważ mini- bitwy w głębi żołnierzy, i w tćj samćj zakrzyczała i do głosu przyjść mu me zupę ny ęg - ..a .! ,
sterstwo to wyrzekło słowa: możemy chwili dano sygnał wzywając do rozej- dozwoliła — a złamany i schorzały sta- lua - - ■
czekać. A jednak w owym czasie słowa ścia się. Jeden z gwardzistów narodo- rzec , który ostatnie resztki życia przy- Z powodu zimna strasznego, ra u wia­
tę były więcćj na miejscu aniżeli dzisiaj, wych zatyka białą chustkę na koniec niósł na ołtarz zagrożonćj F rancji, ze t a i ora ar owunia, nie v
kiedy zewnętrzne wypadki polityczne T  swego bagnetu i idzie parlamentować z zbolałćm sercem -  opuściwszy salę “  w j : i n T S v PTo r w T \ Ł k  z r i r f T
Europie zdają się napominać nas, abyś- jenerałem. „Chcemy, mówi, odebrać na- w parę godzin potćm wyjechał -P ro s t na I ‘rn o G  j i T  z kai toflaini'
my ani jednćj chwili nie stracili, i starali sze pozycje któreście nam z nienacka|pustelniczą swą wyspę butelki Gin» R,Ll.innv P butelki Szam-
się dojść do ostatecznego ukształtowania [zabrali, spor
wewnętrznych naszych stosuników. [cie przelewu . „ . . - . , .

Pierwszy mówca wypowiedział zdanie, scy Francuzami, wszyscy braćm i.u z n a j d z i e  uznanie, a poświęcenie, i • . - I Petersa
źe celem polityki państwowćj przede- Jenerał odpowiedział — źe ma swoje by w najszlachetniejszym celu, najczęścićj D nia 25 grudnia,
wszystkiem powinno być aby państwo rozkazy i te wypełni. Coś tam jeszcze spotyka “ te^ f Y CZn̂ J ziwić _  5/ Zimn0 straszne, 15 stopni. Armja nie
nie rozpadło się na pojedyncze cząstki, rozmawiał z parlamentarzem -  czego Ale zło?żo lmoźe działać. Kilkunastu z gwardji naro
Zupełnie się na to zgadzam, zdaje -  » ? | ^ 6 d  opozycji lewicy, dowćj, a 30 żołnierzy z linji zmarzło na
jednak, źe silna władza centralna może 
mieć za podstawę jedynie z a d o w o l -  
n i o n e kraje. Na dawniejszćj drodze nie 
można było dojść do silniejszćj władzy 
centralnćj.

Żądają od nas panowie z lewicy, a- 
byśmy w niczćm nie naruszali konstytu­
cji, a jednak sami żądają zaprowadzenia 
bezpośrednich wyborów. Jest to sprze 
czność jaskrawa.

Co się tycze samćj kwestji bezpośre­
dnich wyborów, dziś tyle tylko o nićj po- 

źe ona stanowi jeszcze przedmiotw iem ,

Tygodnik krakowski.
—  Cóż tam słychać?
— Nic.
— Jakto  n ic? p rzec ież ...
  A, niby z temi Francuzami, ej nie-

warto i mówić, to kanalje panie dobro­
dzieju. . .

— Ale co mi tam Francuzy, ja  się py­
tam, co w mieście słychać?

— A nic.
— Ej znowu, a ja  od hałasu już kilka 

nocy nie śpię.
— To czemuż nie zaskarżyć?
— A gdzie? bo to człowiek wić teraz 

gdzie się udać. Policja niby jest, a niema 
j ć j ; żeby się ludzie zabijali po ulicach, 
to policjanta nie znajdzie jak  go potrzeba. 
A pójdziesz do magistratu, to odeślą do 
policji.

—  Co to, to praw da, jakoś do ładu 
dojść nie można. Ot naprzykład z po­
rządkiem w mieście! Nie mówię już o 
przedmieściach, ale w samym rynku, co 
wejdziesz do którćj kamienicy, to cię tak 
zajedzie, źe jeżeli od razu nie padniesz, 
to zawsze kataru nie ujdziesz. Każdy 
dziedziniec, to rezerwoar, w którym  się 
przechowuje cholera, a mieszkania na 
w i d e r m a e b u ,  to zakłady dla dostar­
czania chorych doktorom.

—  No, a zresztą, cóż słychać r
—  Ha, komedje i tyle.
— Jakie kom edje?
— Jakie kto chce, cywilne i wojsko­

we, polskie i francuzkie, postępowe i ma­
gnackie , teatralne i nieteatralne, chrze
cjańskie i żydowskie, moralne i niemo- 

® lne. . .
r a — Rj cóż znowu, żeby zaś w poście

medje, to przecież zgorszen ie ...

— Ej tak  znowu źle nie jest, przynaj- 
mnićj niezawsze, zresztą, jeżeli tylko nie 
publicznie, to cóż tam  komu do tego. 
Zdarzy się n. p., źe rycerski baron nie­
miecki zdobywa szturmem handel winny 
i po głowach ludzkich pałaszem ilustruje 
m aksym ę: ż e  k a ż d y  g i m a i n y j e s t  
o d  c y w i l a  o j e d e n  g r a d  s t a r s z y ,  
ale to nic nie znaczy, to tylko prywatnie. 
Publicznie nazywa się to konstytucją i 
o b r o n ą  k r a j o w ą ,  o którą to tyle po­
dawaliśmy petycji.

Gdzieindzićj znowu, ale także prywa­
tnie, księżne, literatki i profesorowie lite­
ratury polskićj w rozmaite przebierają się 
maszkary i francuzkie wyprawiają hece. 
Cóż tam komu do tego? to prywatnie, 
a zresztą i nie dziwić s ię ; nasi autorowie 
to ledwie łupinę francuzkich komedji so­
bie przyswoili, a znowu taki m ają oby­
czaj, że co uderzą w stół, nożyce się 
odezwą. W  francuzkich zaś, to wszystko 
obce, nie ściąga się do nas, n i e  p o t r z e ­
b u j e  s i ę  n i k t  w s t y d z i ć ,  choćby też 
tam i pełno było ślizkich, a niemoralnych 
rzeczy. Wreszcie na amatorskich hecach, 
to któż tam patrzy na to — sami znajomi, 
a któżby się tam pomiędzy swojemi żeno­
wał.

Słyszałem jednak, że to już ostatni raz 
było, odtąd zaś będa się bawić p o  n i e ­
m i e c k u  i mają już przygotowaną nową 
komedję p. t. —  Fiirst Bismark und die 
hehren Herren und Damen von preusisch 
und osterreichisch Polen.

Ma to być bardzo zabawne, scena od­
bywa się w K o ś c i a n i e  w P o z n a m u ,  
w K r a k o w i e  i w B e r l i n i e .  Szcze- 
gólnićj ma być efektowanym epilog 
w którym scena przedstawia dziejowy 
cmentarz, groby, a prymasi polscy (nie 
pruscy) i hetmani polscy przewracają

się w grobach i w ołają : biada wam. — 
Obiecują sobie dużo śmiechu z tego przed­
stawienia.

Tymczasem jednak zanosi się na inną 
komedję — żydowską. Słyszę, źe w o- 
statnich dniach ludność krakowska ogrom­
nie się pomnaża sposobem nadzwyczaj­
nym -----

Gwałtu! a gdzież się pomieścimy, i 
tak  nas Kazimierz na przedmieścia ru­
guje, a sławetne banki tylko same całe 
piętra zajmują, zamiast żeby się wziąść 
do budowania.

Ot, będzie jeszcze gorzćj, bo oto źy- 
dowie uciekają z Królestwa całemi ma­
sami, żeby uratować pejsy, brody i bindy.

— Przecież ich niepuścimy. . . .
— Ba, niepuścić niemożna, ale co m- 

negoby trzeba zrobić. Ja  tam niejestem 
żaden farmazon, ani libertyn, ale powie 
działbym ta k : Galicja i Kraków to jest 
jako okręt —  może on przyjąć podróż­
nych, ale bez balastu, boby zatonął -— 
więc jeżeli żydzi chcą odbyć nową wę­
drówkę do nas, to niech Moskalom zo­
stawią wszelki balast niepotrzebny, to jest 
pejsy, brody, bindy i i. p., a będzie im 
lźćj i nam będzie lżćj i niebędzie obawy 
źe okręt utonie.^ Jeżeli zaś chcą z całym 
balastem nas najechać i z całym rynsztun­
kiem średniowieczyzny, to niech sobie 
naprzód pomiarkują, źe mogą być z te 
go kwasy i grymasy.

Tak to jakoś wszystko nie po polsku 
się składa, kiedy nawet P o s t ę p  nic le­
pszego niemógł wymyśleć, jak  komedję 
„P o  a n g i e l s k u . u

— H a no, zobaczymy przynajmnićj po 
Wielkanocy, jak wypadną wieczory w re­
s u r s i e ,  które miały być w poście urzą­
dzane. Ot komedje i tyle.

gdy naraz jegn z . u i u i c r z . o  n - u i u j  i ł * - j ,  f -   y  ’ .  V, 1- „ *■ 17 . ,  “  '  |  f • ~i

rw S P?otra.gWardja ZajmUje Ua nOWOplaC p L b l S t a ! r ° biĆ ^  1  T ru s a c y  chcą zająć księstwo luksem-
Nastąpiła teraz scena nie do opisania Rozpisałem się nieco w  tym przedmio- burskie. __

rzewna. Wszyscy wzajemnie rzucają się I c ie, lecz to dlatego, aby wam wyrazić I Mróz silny, śnieg pa a wieczore 
w objęcia, ściskają, całują, płaczą, wy-[m oje zdziwienie, jakiego doznałem wy- j IY ia 27 .
rzucają kepi w górę, wywijają pałaszami | czytawszy w nrze 55 waszego dziennika | Armja bije się pod Bourget. Zaemia 
na znak radości, z ponownymi okrzyka- w koresp. z P a ry ża , „że p. Auguste Ca- zmarzła na 50 centimetrow. 
m i : niech żyje wojsko i Rzeczpospolita! broi, szef gabinetu p .  Alfonsa Gent, pre- _ £nią 28 grudnia.

Jenerał Lecomte wśród zamięszania fekta departamentu ujść Rodanu, pojechał Dowódzca armji pruskićj listem do ad- 
um knął z tłumu, dzięki rączości swego na K aprerę, aby wręczyć Garibaldemu mirała fortu St. Denis uwiadamia, że ar 
konia lecz w ulicv Clienancurt zatrzy- list dziękczynny ze strony zgromadzenia mja północna rozbita. Dzienniki wszyst 

, ecz w ul y g , y „„.aJawpdii w B ordeaux14 |k le uważają tę wiadomość jako  intrygęmały go znowu gwardje narodowe. Gdy narodowego w Doraeaux. I • ■ i u  Y J
nie chciał wydać rozkazu gwardji Rze-1 Zkąd korespondent zaczerpnął J no ,■ j rtwaii K;i
czypospolitćj, aby broń złoży ła ,' zapro- winy? Jest ona zupełnie mylną. Nietylko _ YV leczorem 1 rusacy bombardowali
wadzono go do pałacu Czerwonego (Cha-1 bowiem, że izba żadnego dekretu dzięk-jnie or y. r y.
teau Ronge), osądzono i rozstrzelano. [czynnego dla Garibaldego nie zawotowa 

- • ‘  ......................1 ł a , ale nawet lewicy na mysi me przyO śmierci jego, jakotćź i jenerała Kle 
mensa Thomas, tak pisze G aulois: Jene­
rał Lecomte aresztowany został na wzgó­
rzu, podczas gdy stał na czele wojska. 
Klemens Thom as, jakkolwiek w cywil- 
nem ubraniu, poznany na rogu ulicy Ma- 
rji- Antoniny, razem z Lecomtem zapro­
wadzony został do Chateau - Rouge oko­
ło godziny 4 przewieziono ich na ulicę 
des Rosiers Nr. 6, gdzie się znajdowali 
żołnierze z wojska linjowego, Garibald- 
czycy, i różne indywidua. Po odbyciu 
pewnego rodzaju sądu, pociągnięto ich 
do ogrodu, związano razem i rzucono pod 
parkan. — Kilka protestacji dało się ze­
wsząd słyszeć; jakiś oficer nawet dono 
śnym głosem zawołał, aby się zadowol- 
niono ich aresztowaniem. Krzyki zagłu­
szyły jego m ow ę, i w tćj samćj chwili 
padło dziesięć karabinowych strzałów. — 
Jenerał Lecomte padł na miejscu— Tho­
masa ani jedna nie trafiła kula. Lecz za­
ledwie zdołał wyrzec: „podli“ drugie i 
trzecie dziesięć wystrzałów, zraniły i do­
biły go nareszcie. Rząd wysłał pp. Mon­
tebello i Duoil z zapytaniem o przyczy­
nę egzekucji, ale komitet rewolucyjny 
ząręczy ł, źe nie był w mocy powstrzy­
mania tych, którzy stracili obu jenerałów.

Gdy się to dzieje, na placu Royale k a­
pitan od strzelców każe dać ognia swojćj 
kompanji do gwardzistów stojących w u- 
licy Houdos. Żołnierze nie słuchają roz­
kazu. Gdy go ponawia raz i drugi ale bez 
pomyślniejszego skutku, wydobywa pa 
łasz i uderza nim obok stojącego swego 
żołnierza. Na to kolega zranionego, mie­
rzy do kapitana i kładzie go trupem na 
miejscu, przy silnych oklaskach zgroma 
dzonego ludu.

Nieco dalćj z tąd , jakiś jenerał pchnął

D nia 29, 30 grudnia.
la  are j  Mróz trwa. Bombardowanie nieustanne
szło, aby takowy proponować. Krok przez I fortów. Redakcja „Nationale“ daje sześć 
korespondenta izbie przypisywany, uczy- armat na obronę Paryża, 
niony został przez radę municypalną Lio- W iększa częsc merów Paryża żąda 
nu, która nawet kogoś na Kaprerę z ko wyborów komuny i usunięcia Irochu i 
pją protokółu posiedzenia wysłała. Juljusza Favra. Dzienmki legalne bronią

Bordeaux przez czas pobytu w nićm ich, a merów potępiają. Wielkie rozdraz- 
rzadu nadzwyczaj ożywione — do nor- nienie umysłów.
malnego powróciło stanu, snują się tylko . .,nl'' ^  ma"
jeszcze w większćj jak  zazwyczaj liczbie W  klubie „Legji Garibaldego prezy- 
róźnobarwne wojskowe mundury. Są to dujący postawił wniosek zabicia Irochu, 
no większćj części żołnierze wracający gdyby kapitulował. A m a t o r ó w  znalazł0 
do domów z rozwiązanych dotąd armji. się 40, wniosek ogólnie przyjęto. Niektó- 

W vnadkiem spotkałem wczoraj jedne- rzy Polacy obecni byli tćj dyskusji.
!?o ze znaiomych Polaków , który służył W  grudniu rozeszła się pogłoska, źe 
w o d d z T a i n S i l e  pod ńaczelnćm do- Napoleon II I  um arł w niewoli, 
wództwem pułkownika Frapolli. Znajomy Od 15 g r u d n i a  do restauracji a szcze- 
mói bvł w kawalerji dowodzonćj przez gólnićj u  D u v a l  a me pozwalają wcho- 
niejakiego S o k o ł o w s k i e g o , '  byłego dzić pU lhcZDy m- — ^  grudniu
oficera moskiewskiego, następnie turec- umarło_ bU,uw. ^
kieso a w ostatku Stanów Zjednoczonych Armja na prowincji wedle dziennikó 
i n i e mó g ł  mi się naopowiadać o b r a w u -  paryzkich (prócz „Combut , ):
rze naszych rodaków , a było ich kilku- Jen - Chanzv................... 200,000
nastu, co w jednej z nim służyli b ro n i;1 
wszędzie oni przykładem swym i męz- 
twem zachęcali Francuzów. Nas stuletnie
panowanie obcych despotów tak zdemo 
ralizować nie zdołało, jak  ich Bonapar e 
przez lat 20 z woli ludu na tronie sie­
dzący — i dlatego z narodową powie­
dzieć to muszę dum ą, że “ j0? 1 ysmy 
śmiało być nauczycielami patrjo ycznych 
uczuć dla Francuzów ■ a nasze powsta­
nie — jakkolwiek pod wieloma wzglę­
dami kulaw e, to znowu zostanie szczy­
tem poświęcenia, na które hrancuzi nie- 
stety zdobyć się niezdolni. I  wtedy, kie­
dy młodzież polska w oddali bojową, u- 
slyszawszy trąb k ę , śpieszyła z różnych 
stron kraju, by za wolność na obczyźnie 
kości swe położyć, to młodzież francuzka

B ou rb ak i  150,000
F a id h e rb e   100,000
B ria n d ..................  40,000
Bressolles.............. 40,000
G aribald i  30,000
M oulac..................  30,000

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika potoczna i rozm aitości.
Na rodzinę p o z o s ta łą  po  ś. p . je n . Bosaku- 

Hauke z łożono  W  a d m in is trac ji Kraju: to w arzy ­
stw o m ło d z ieży  po lsk iej k sz ta łcące j się w M ni­
chowi© (w B aw arji) 3 3  zł. b aw arsk ich .

Na rannych Polaków i Francuzów  z ło ­
żono w ad m in istrac ji K raju: k lu b  polsko-buko-^ 
wiński w Gracu z kółka studentów 6 zła. 39 c.



KRAJ z wtorku 28 marca 3

P. Jan M ieczys ław  Kamienobrodzki, ro
dem z Tarnow a, uczeń uniw ersytetu Jag ielloń­
skiego, otrzym ał dnia 23 b. m. na  tymże un i­
wersytecie stopień m agistra farmacji.

*** Uczniowie szkoły sztuk pięknych k ra­
kowskiej, pp. Tadeusz B a r ą c z  rzeźbiarz i H i­
po lit L i p i ń s k i  malarz, otrzym ali z pomiędzy 
mnóstw a w spółubiegających się Niemców na­
grody akadem ji sztuk pięknych w Monachjum, 
pierwszy za szkic: w o jn a ,  drugi za  studja.

W „Postępie" odegrano w sobotę farsę: 
„Po angielsku. “ Nie możemy pochwalić wy­
boru  takićj płaskićj hecy.

N ow a ićom edja j .  Narzymskiego p. t. „Pan 
prezydent miasta w kłopotach," ma być przed 
stawioną pierwszy raz w drugie święto wielka­
nocne.

K oncert .— W  sali hotelu saskiego odbędzie 
się we środę dnia 29 b. m. koncert na cel do­
broczynny, a mianowicie na zakład  chłopców 
św. Józefa zostający pod opieką pani Micha­
łowskiej. Zdaje się , że nie tylko cel dobro­
czynny zwabi liczną publiczność na  ten  kon­
cert, ale także zapow iedziana produkcja arna, 
to rska, w którćj udział wezmą am atorki znane 
ju ż  u nas z prawdziwego artyzm u.

*** Obraz p. J . M a te jk i  „Unja" znajduje 
się ju ż  w L ondynie na wystawie. P rzez czas 
O blężenia Paryża  by ł on w hotelu L am bert i 
wcale żadnego uszkodzenia nie doznał.

P ożar  przy ulicy D ługićj w domu p. K. 
W ałkow ińskiego pod 1. 4 0 /6 8  w ybuchł dziś 
rano przed godz. 9 w składzie konopi. Gdyby 
nie energiczny ratunek  kierowany przez p. Górt- 
nera  podoficera straży  ogniowej ochotniczśj, 
by łby  ogień rozszerzył się szybko, a w takim 
razie byłby zniszczył całe przedm ieście. Straż 
ochotnicza przybyła na ratunek  z sikawką, nie 
widzieliśmy jednak  n o w o - u o r g a n iz o w a n ć j  
straży miejskićj.

Z Kazimierza donoszą nam, że dnia 23 
m arca r. b. zw iedził tam tejszą szkołę radca 
szkolny p. Olszewski. P rzy  tój sposobności 
użalali się nauczyciele, że im gmina bardzo 
nieregularnie pensje wypłaca. Niektórym z nich 
w ypłacono za m arzec około 15, inni do 23 
jeszcze pensji nie podostaw ali, innym za dwa 
a kilku naw et za 3 miesiące, t. j . za styczeń, 
lu ty  i marzec pensje się należą. Zbór izrae- 
licki nie tylko że nauczycielom nie udziela ani 
zapomogi ty tu łem  drożyzny, jak to  w mieście 
urzędnikom  udzielono, ani najmniejszego w spar­
cia pod żadnym  pozorem , owszem z zimną 
krw ią patrzy  na ich nędzę, a wypłaca pensje 
kom u i kiedy mu się podoba. Zwykle op ła­
cają najprzód rzeźników, z których każdy do 
1000  złr. rocznćj pensji pobiera, następnie ra ­
bina i szpital, a dopiero naostatku nauczycieli, 
k tó ry  z nich przyjdzie w szczęśliwą chw ilę, że 
zastanie kilka złotych w kasie, co się rzadko 
zdarza tem u jc  dadzą. Pensje nauczycieli są 
nader szczupłe, po 200  i 3 6 7 y 2 zła., łatwo
zatem  pojąć co się dzieje z takim  nauczycielem, 
który  ma w domu liczną familję do wyżywienia 
z tak  szczupłej pensji, jeże li mu jć j gmina na 
dom iar nędzy 2 lub 3 miesiące nie wypłacl-

U żalali sie ju ż  nauczyciele na dYa za" (Ky 
przed rada  szkolna we Lwowie, b) li ze s argą 
osobiście u p. delegata Bobowskiego, wszystkie 
atoli zabiegi pozostały dotąd bez skutku; jeże li 
i teraz p. Olszewski nie w yjedna im regularnej 
płacy na ostatnie pięć miesięcy (bo 1 września 
r. b. przechodzi szkoła n  i e ta t miejski) to nic 
innego nie można myśleć, ja k  tylko, że w ła­
ściwa w ładza albo nie chce albo nie może użyć 
środków energicznych, aby zmusić gminę do 
regularnego w ypłacania pensji nauczycieli lu ­
dowych.

Bójki studenckie  w  B ochni.— z  powodu
korespondencji zamieszczonćj w Gaz. N ar. z d. 
19 b. m. pod  tytułem : „W alka dornpwa," o trzy­
mujemy od jednego z bocheńskich nauczycieli 
pismo, k tóre tu  w skróceniu podajem y:

„D nia 11 b. m. i r. przed wieczorem między 
uczniami gim nazjalnemi H  i n i  klasy, których 
liczba mogła wynosić 30 — 40 , oraz między 
sześciu uczniami z II klasy szkoły realnej I11'7/ /  
szło na placu salinarnym  do małej utarcz  ̂i l 
to  tylko między 4 ma najgorętszym i zapaśni­
kami Całćj tćj scenie przypatryw ał się jeden  
z urzędników salinarnych p. W ., który  bynaj­
m niej‘nie zauw ażył aby to by ły  armje n ieprzy­
jacielskie nacierające na  siebie. Górnik naw et 
przechodząc podówczas tam tędy, w idząc, ze 
m łodzież psuje p lanty , rozpędził całe te  dwa 
obozy i każdy poszedł w swoją stronę. Dwóch 
jednak  uczniów, najw iększych śmiałków miało 
pistolety i jeden  z nich dał ognia około domu 
profesora szkoły realnćj, chcąc tym  sposobem 
wywołać uczniów u niego stojących na mieszka 
niu. Drugiego ucznia widziano, jak  nabijał 
ślepym patronem. R ezulta t walki by ł taki, że 
jednego ucznia gim nazjalnego kijem lekko ra ­
niono, innego trochę poturbowano.

W szystko CO oprócz tego K orespondent Gaz. 
N ar. donosił, nie zgadza się z praw dą, a ie j eat 
w łasnym  jego wymysłem." 8toWa_

S p ra w o z d a n ie  zczy n n o sc iw y  ^  ^
rzyszenia rękodzielników  „Gwiazda 
wie w ciągu r. 1870 . (Dokończenie..)

Stan i obrot f u n d u s z ó w  stowarzy -
konieo

1870 r. 5722  zła ., w drugićm półroczu 1870 
r. 6297  z ła .; razem  18 ,249  zła.

Zwrócono : w 1869 roku 3790  zła. 50 c., 
w pierwszćm półroczu 1870  roku 5081 zła., 
w drugićm półroczu 1870  r. 5396  zła. 75 c.; 
razem  14 ,268  zła. 25 c. Pozostało więc na 
pożyczkach z końcem 1870  r. 3980  zła. 75 c.

Mieczysław D arowski, prezes. Łukasz Skerl, 
dyrektor. Franciszek Schiitz, Jan  Górski, kon- 

trolorowie. A ugust M ayer, sekretarz.
K anceliści są d ó w  p o w ia to w y ch  wnieśli

dnia 21 b. m. do rady państw a petycje na ręce 
posła p. W eigla, o zrównanie ich płacy i klasy 
djet, z p łacą i klasą d jet sekretarzów  starostw 
powiatowych, tudzież o zmianę ty tu łu  „kance­
lista" jako  ich teraźniejszem u stanowisku nie- 
odpowiadającego.

t  Józe f  S t e p k ie w ic z , obywatel m. T arno­
wa, były  nauczyciel szkół ludowych, przeży­
wszy 108 la t um arł 25 b. m.

T a rn Ó W .— D nia 4 kw ietnia b. r. o godz. 2 
po południu w szkole wyźszój ludowćj w T ar­
nowie, odbędzie się walne zgromadzenie od­
działowe tow. pedag. Porządek dzienny:

1. O dczytanie protokółu z ostatniego wal­
nego zgrom adzenia.

2. O dczyt prof. N adoka o potrzebie gimna­
styki w szkołach publicznych.

3. D yskusja nad odczytem p. Pibicha: „P rzy ­
czyny apatji a naw et an lypatji ludu wiejskiego 
do szkółek ludowych.

4. Odczytanie nadeszłego przez zarząd g łó­
wny odczytu pod ty tu łem : „G łos nauczyciela
ludowego."

5. W niosek zarządu względem popraw ki sta­
tu tu  co do zrów nania w kładek wszystkich na­
uczycieli gim nazjalnych z nauczycielam i ludo­
wymi.

6. W ybór członka zarządu.
Z wysokim szacunkiem :

Zarząd oddziałowy tow. ped. 
Tarnów , dnia 21 marca 1871 r.

Józef Leszczyński, sekretarz. 
S ta n i s ła w ó w .— z  dwóch przedstaw ień am a­

torskich teatralnych danych dnia 21 i 22 marca 
b. r .  na dochód emigrantów polskich w Paryżu 
i Bazylei (Szwajcarji), w płynęła b ru tto  suma 
685 zła. 30 c., z którćj po potrąceniu w ydat­
ków, między tem i największych na s p r a w i e n i e  

dekoracji, kurtyny, urządzenie i ozdobienie 
sceny i t. d. w sumie 167 zła. 27 c., p o z o s t a ł  

czysty dochód w sumie 518 zła. 3 c. Z togo 
dochodu przesłano 300  zła. na rzecz e m i g i a c j  
w Paryżu, a 218 zła. 3 c. na r z e c z  emigracji

t >  i  • O d kom ite tu .

W W l i c a c h  grano dram at l a ­
skiego: „Żyd." My nie możemy się tego

CZ G u s ta w  Ja n k ie w ic z , b uczeń insty tu tu  
L ”  w W a r s z a w i e ,  który ju z  jako  prze­

wodniczący muzykom i chórom kościelnym, już 
•ako kompozytor niejednokrotnie sam w ystępo­
wał mianowany został dyrektorem  kapeli ko 
ścioła farnego w G dańsku, dokąd w tych dniach 
wyjeżdża.

P iśm iennosć  w  król. P o lsk iem .— w  licz­
bie 12 ,536  rekrutów  z król. Polskiego było 
tylko 11 //j °/0 umiejących czytać. D aty  te 
odnoszą się do przeszłorocznego poboru.

R ossyjsk ie  tow . s tarożytn icze  przygoto­
wuje na dzień 19 grudnia b. r. zjazd badaczów 
starożytności, mający trwać 2 tygodnie w P e ­
tersburgu.

Praga. — Temi dniami rozpocznie się roz­
prawa ostateczna przed sądam i przysięgłych 
w sprawie O obrazę honoru m iędzy dwoma naj- 
wiekszemi czeskiemi dziennikam i: P okroJdem

Narodnim i listami. N arodni listy  zarzucały 
Pokrokowi, że przemawia za koleją „Praga-D ox" 
ponieważ w tym celu przez anglo-bank został 
przekupiony; na to odpowiedział Pokrak że wm 
z pew nością, że N arodni listy otrzyma y P  ̂
niądze od tow arzystw a kolei w Saar, a y P1 
sały przeciw

Za,kuPują znaczne par-
w Galicji

tje na wywóz, bo ztąd jest ł a t w i ^ t ^  
mz od nas, gdzie pomimo przyrzeczeń 
pełny brak wagonów, a w skutek tego i
no Tir i mm n ro tro rim

uprzejm ie członków zamiejscowych i byłych 
stypendystów  o łaskawe nadesłanie zaległych 
wkładek.

Prószków  20 mafca 18, .  ^  ,
IL W a w ro w sk i, W dew ski, K retkow ski, 

prezes. podskarbi. kurator.

H O T E L  SASKI. P r z y je c h a li:  Bron. G eppert 
wł. d., J a „  }lr Poniński wł. d. z K ongresówki, 
Józef K onopka wł. d. z M o *  an, N epomucen 
Szym ański obyw. z Galicji, W ład. Jaruchow ski 
owczarz z Warszawy, d r  [  1 °°benkow sk i
ze Lwowa, W acł. Okęcki oficer franc, z P aryża  
J . .Siemoński ob. z Eawałowic, H enryk H aller 
wł. d. z Jurczyc, H , Kreilsheun z W iednia.

H O T E L  pod BÓZ4- P a c k a l i : K arolina 
Staszew ska ob. z  Warszawy, Leopold P łazińsk i 
z Chrzanowa, Emilja Bosowska z L ibiązy, P . 
Suchecka, Bolesław Girtler wł. d. z K ongre­
sówki, W ojciech Linda, wł. d  ze Szyszkowa, 
A. Schwarz kup., Wanda Jab łkow ska ze Lw o­
wa, P lorjan  W y s o c k i  wb d. z H rehorow a

H O T E L  DREZDEŃSKI. Przyjechali: Michał 
K uliczkowski wł. d. z Bukowiny K ostaki Stro- 
jesko wł. d. zBesarabji, Teodor F ra jtag  techno­
log ze Syberji, J ó z e f  Markiewicz d . m e d  Pr. 
Sokołow ska ob. z Warszawy P io tr Szujski wł. 
d „  K arol Gross wł. d„ Przecław  Sław ińsU  
wł. d. z Galicji-

Wiadomości z literatury i sztuki,
KrakÓW  24 marca. — Sprzyjająca pog0(ja 

zatrzym uje właścicieli przy rozpoczętych w p 0iu 
robotach, a nawet nie dozwala im odrywać f0r. 
nalek swych; dlatego tćz  dowoź zboza na  targ  
wczorajszy tak  na Michałowicach jak  o też na 
B a r a n i e  by ł tylko średni, a  przy dość wiel­
kim popycie ceny utrzymywały się nietylko 
dobrze, ale nawet ceny pszenicy i zy ta  0 10 
do 15 groszy się podniosły. Pszenicę zakupo. 
wali ponajwiększćj części właściciele pobli8kich 
młynów na produkcję mąki, którćj znaczne 
partje — szczególnićj przed św iętam i— po Kr(. 
lestwie i do W arszawy na zamówienia rozsyłają.

Płacono pszenicę 4 1 — 4 7 ‘/ 2, żyto 25 — 28 
jęczmień 20 — 23, owies 12 —  14, groch 32 do 
35, proso 25— 27.

__ Pow óz zboża na dzisiejszy targ  na K l
P a r z u z tych samych powodów nie b y ł wielki
ale za to ruch więcćj ożywiony i ch e<; k ’
znaczniejsza. H andel zbożowy za en ./ •• i t i • ł _ by ł
także zywszy, chociaż ceny b y ły  chwiejne ale
wkońcu się podniosły. Na targach ’

C lem enceau  i jeg o  ad ju tanc i w ypędzeni 
zo s ta li z m erostw a przez ajentów  k om i­
te tu .

N a  dzisiejszym  posiedzeniu  zg rom adze­
n ia  w  W e rs a lu , zaw iadom ił F a v re  o p rz e ­
s ła n iu  depeszy  B ism arka m erow i d ru g ie ­
go  ok ręgu , k tó ry  zakom uniku je  j ą  innym  
m ero m . W  odpow iedzi n a  depeszę p o ­
w iad a  F a v re ,  że d ep a rtam en ta  ze rw ały  
w sze lk ą  solidarność z kom itetem  p ary zk im  
i p rz y łą c z y ły  się do rządu  praw ow itego .

R zad  prosił kom endan ta  w o jsk  p ru sk ich , 
ażeby  w strzym ał się z w szelkim i n ie p rz y ­
jazn y m i krokam i. .

Plipyż 22 m arca godzina 6 w ieczorem .
D o n o szą  z W e rsa lu , że k o m is ja  z g ro m a­
dzen ia  narodow ego postawiła^ w n io s e k , 
o d rzu cen ia  ustaw y przed łożonej p rzez  k il­
k u  depu tow anych  Sekw any, do tyczącć j 
w y b o ru  rad y  m unicypalnćj m iasta  P a ry ż a .

P ic a rd  w niósł p ro je k t w y k o n ań  g m in ­
n y c h , nada jący  radcom  pełnom ocn ictw o  
n a  3 la ta  i ustanaw iający  po 3 rad có w  na 
k a ż d y  z 20 okręgów  P ary ża .

F a v re  zakom un ikow ał zg ro m ad zen iu  n a ­
stęp u jącą  depeszę n iem ieckiego  u rzęd u  
k a n c le rsk ie g o :

M am  honor zaw iadom ić panów , że w o­
b e c  w ypadków , k tó re  zasz ły  w P a ry ż u , 
a  k tó re  n iszczą g w aran c je  d la  w ykonan ia  
k o n w en c ji poko jow ćj, k o m e n d an t n acze l­
n y  zm uszonym  będzie uw ażać P a ry ż  za 
n ie p rz y jac ie la , g d y b y  m iasto  to  p o stę p o ­
w ało nada l w sp rzeczności z p re lim in a­
rzam i p o ko ju  i że postępow an ie  ta k ie  p o ­
ciągnęłoby  za  sobą ro zp o częc ie  b o m b a r­
dow ania m ia s ta , z fo rtów  p rzez  nas za-

F a v re  odpow iedział na pow yższą d ep e ­
szę , że n iepokoje w P a ry żu  są jedynie 
dziełem  k ilku  burzycieli i że rz ą d  stłum i 
w k ró tk im  czasie ca ły  ruch . .

Paryż 22 marca 1 godz. po południu.
B ata ljony  na p lacu V endom e w zb ran ia ją
tylko przejazdu.

Działa zagrażają ciągle£Rue de la Paix
i de Castiglioue.

D ziś o godz. 1V2 w n o c y  w k ro c zy ł ba- . . , ..  ,
ta ljo n  posłuszny kom ite tow i cen tra ln em u  niom się Wiadz politycznych, a da­
na plac g ie łdy  d la  zajęcia^ g m ach u  m e ra  lej żeby w Paryżu nie stało żadne

wojsko prócz gwardji narodowej.

„G w iazdy" za czas od 1 stycznia po
grudnia 1 8 7 0 :

A) O ddział ku wzajemnćj nauce i rozrywce: 
P rzychód 2384  zła. 54 c , rozchód 1788 zła. 
83 c. —  Stan kasy  z końcem grudnia 1870 r. 
5 95  zła. 71 c., zk tó rych to  pieniędzy ulokowano 
500  zła. w galicyjskićj kasie oszczędności.

B) O ddział wzajemnćj p o m o cy
I .  Fundusz zaliczkowy 3827 zła. 81 c . ; z te 

go zwrócono członkom 966 zła. 11 c., pozo 
staje 2861 zła. 70 c.

II . Fundusz rezerwowy 962 zła. 80 c. W y­
dano na  zapomogi, druki i adm inistrację 408  
zła. 62 c., pozostaje stan  funduszu rezerwowego 
z końcem grudnia 1870  r. 554  z ła  18 c .— Na 
sprawienie chorągwi złożono do końca grudnia 
131 zła. 8 1 1 /-2 C-> dano zadatku na chorągiew 
i szarfę 120 z ła .; pozostało 11 zła. 8 D /2 c.

I I I .  Fundusz inwalidów, wdów i sierót 1740  
zła. 53 c. W ydano jednćj wdowie 20 zła., po­
zostaje stan funduszu inwalidów, wdów i sićrót 
z końcem 1870  r. 1720 zła. 53 c. i jed n a  ob­
ligacja indem nizacyjna, dar W ł. hr. Rusockiego, 
nominalnćj wartości 100 zła.

IV . Fundusz szpitalny. P rzychód funduszu 
tego w 11 tygodniach istnienia 251 zła. 85 c., 
wydano 62 'z ła . 60 c .; pozostaje stan funduszu 
szpitalnego z końcem 1870 r. 180 zła. 25 c.
R a z e m  s t a n  m a j ą t k u  s t o w a r z y s z e n i a  „ G w i a z d y "

oddziału wzajemnćj pomocy z końcem 1870  r.

k o le i  „ P r a g a - D u x .“ R e d a k to r  
°N a ro d n i listy  w skutek tego w ystąpił z oskar­
żeniem o obrazę honoru i oszczerstwo. P ie r­
wszym skutkiem  tego procesu jes t, że k ilku­
nastu  ludzi politycznych ze stronnictw a dekla- 
rantów  postam w iło  założyć wielki dziennik 
czeski, k tóryby nie ulegał wpływom koteryj 
nym i w tym  celu subskrybow ano na  początek 
5 0 ,000  zła.

T B S tr. W e w torek dnia 28 b, m. poraź
drugi: „Północnym  pociągiem ," kom edja w 
aktach przez H. Meilhac i L . H alevy, tłum aczył 
Gustaw  Czernicki. Zakończy: poraź drugi „ Jo ­
asia płacze, Ja ś  się śm ieje," komiczna operetka 
w 1 akcie z m uzyką J . Offenbacha, przetłóm a
czył W ł. L . Anczyc.

W Samhnrze otru ł się B i s c h e n ,  urzędnik 
przy tam tejszej stacji telegraficznćj. Mówią, że 
uczynił to z melancholji- _ 00 ,

W D rohobyczy wydarzył sie d n ia . “  b“ ;
sm utny wypadek. B u r e s z , êkarz .m*0JS^  
(człowiek nałogowy), zbudziwszy się w n0 D 
chciał się napić wódki, ale przez pomyłkę uzy 
innego płynu i wkrótce żyć przestał.

W Borysław iu  zm niejsza się produkcja na-
1 wosku ziemnego tak  dalece, iż nawet cena

żc za"l'ka !,rawie 0 połowę spadła. — Mówią, 
Z * .f* k l|ka galicyjska A ustralia  dozna losu
A ustralji zamorskimi t; •

Spraw ozdanie % ^ L ^ o w a r z y s t w a
bratm ćj pomocy akadem ików Polaków

t n  i r  19 - T V ™ 9 1 0 -2 0 — 1 1 .8 0 , ja ra  
10 5 0 - 1 2 ,  zyto 6 . 8 0 - 7 .2 5 ,  jeczm ień 5 do
6 .40 , owies 3 . 9 0 - 4 .3 0 ,  wykę 7 - 8 , koniczy­
nę czerwoną 6 0 — 70, b ia ła  6 0 __73 .

Biała  21 marca.— Pszenica 5.10, żyto 3.45,
jęczm ień 3 .— , owies 1 .95 , kukurydza 5 .3 o ’ 
groch 6 , bób 6 .25 , soczewica 8 . —  , proso 6.50* 
ta ta rk a  3 .50 , siano 1 .70 , konicz 2, słom a 1 .5 o ' 
centnar w ełny 6 0 — 120, drzewo tw arde 10 
miękkie 7 .50 , centnar konopi 24 , lnu  20 , ko 
niczyny 28, ziem niaki 1 .44 , funt mięsa 0 .25 , 
centnar mąki 5 .3 0 — 14, robotnik dziennie bez 
w iktu 0 .60 .

A n d ry c h ó w  21 marca. —  Pszenica 5 .10 
żyto 3 .45 , jęczm ień 3, owies 1 .95 , ziemniaki 
1 .30, kukurydza 4 .30 , koniczyna 40 , siano 
1 .80, konicz 2 .10 , słom a 1 .20 , drzewo tw. 8 , 
m iękkie 6 30, masło 1 .50, fun t mięsa 0 .16.

T a r n ó w  2 1  m a r c a . —  P s z e n i c a  5 . 2 0 ,  ż y to
f .  °  j | ™ ie ri ? ' 7 5 ’ ° w ie s  2 . 1 0 ,  g r o c h  5 . 7 5 ,  
b o b  d . 2 0 ,  t a t a r k a  3 ,  p r o s o  3 ,  i - i e m n ia k i  1 . 3 0 ,  
koniczyna 30, siano 1 . 7 0 ,  k o n ic z  1 . 8 0 ,  s ło m a ’
1.20, drzewo tw arde 12 .50 , miękkie 9, m a s a  
okowity 0 .88 , m asła 1 .30.

RzeSZÓW 10 marca. — Pszenica 5 .25 , żyto 
3.15, jęczm ień 2 .60 , owies 2 .1 5 , groch 3.80, 
fasola 4 .5 0 , ta ta rk a  2 .50 , proso 2 .50 , ziemniaki
1 .20 , koniczyna 25, siano 1 .40 , słoma 0 .85, 
drzewo tw arde 12, miękkie 7 .50, okowita 0 .72, 
masło 0 .5 0 , kopa jaj 1 .05 , centnar lnu 25, 
konopi 20 , funt mięsa 0 .19.

Wiedeń 21 marca. —  (Targ w ołow y) —  Na 
targ  dzisiejszy dostarczono 2124 wołow opa­
sowych; i  tak : galicyjskich 785, w ę g i e r s k i c h  

868 , z niemieckich prowincji 471 . Cena pod 
niosła się — zw łaszcza najlepszego gatunku — 
o 50 c. na centnarze. P łacono za  centnar gali' 
cyjskich 3 0 .5 0 — 32, w ęgierskich 3 0 .7 5 — 32. 
D la  F rankfurtu  zakupiono około 50 sztuk.

P e s z t  21 marca. (Targ z b o i o w y T endencja 
pszenicy od przeszłego tygodnia o 5 c. lepsza. 
D ostaw a słaba, wywóz znaczny.

P łacono pszenicę za 83 ft. 5 .6 0 , za 
3 0 ; żyto spokojnićj 3 .45  — 3; 5 0 ; jęczm ień

podniósł się w cenie, płacono zan 2 .5 5__2 9 5 -
owies słabićj, 2 .15  — 2.2d, szmalec 3 5  37 25.’

że odroczony tylko w skutek najwyższe­
go rozkazu przeszłoroczny sejm , jako 
zamknięty uważany być m a, a to ze 
względu, iż rok 1870 już upłynął i na- 
stępny sejm tylko do nowój sesji zwoła­
nym być moźeu.

Nie mamy miejsca z powodu nawału 
wiadomości dzisiaj obszerniój na tćm 
miejscu się rozpisywać. Zwracamy więc 
tylko uwagę czytelników naszych na ko­
respondencję berlińską na czele dzienni­
ka — na charakter walki w Austrji i nie­
fortunną grę naszój delegacji przedsta­
wioną w relacjach z W iednia; na ruchy 
paryzkie, które z fazy zaburzeń przecho­
dzą w fazę krwawych s ta rć ; na gotujące 
się nowe zajścia na wschodzie, których 
ognisko znowu chwilowo jest w Buka- 
kareszcie.

Francja w anarchji, Austrja w anarchji, 
na wschodzie anarchja. Niemcy tryum­
fują, Rossja pośpiesznie się zbroi. W  ta­
kich okolicznościach najflegmatyczniejszy 
umysł musi przyznać, że nic nie stoi na 
przeszkodzie drugiemu aktowi prusko- 
rossyjskiemu —  że wojna jest pewną — 
idzie tylko o to, czy jutro, czy pojutrze. 
Zobaczymy niebaw em , czy obecni au- 
strjaccy mężowie stanu dorosną do wy­
magań chwili.

Ostatnie telegramy.
B erlin  27  m arca . C esarz  u d a  się 

w  lec ie  do  K a rlsb a d u  i d o  G aste in . 
A u s tr jac k ie g o  w y s łan n ik a  p rz y jm u ją  
tu  z p o d e jrz a n ą  d em o n stracy jn o śc ią . 
W  B u k areszc ie  sp o d z iew a ją  się re ­
w o luc ji i w y g n a n ia  ks. K a ro la .

P a ry ż  26 marca. Komitet uchwalił 
jednomyślnie nagłość uwolnienia je ­
nerała Chanzy.

Manifest merostwa dwudziestego 
okręgu żąda utrzymania autonomji 
gminy przeciw dowolnym wdziera-

2  o k ręg u . P o  n ie ja k ic h  d e b a ta c h  c o fn ą ł 
się  p o w y ższy  b a ta l jo n ,  n a p a d ł  je d n a k  w 
g o d z in ę  późn ió j n ie s p o d z ie w a n ie  11 b a ta  
ljo n . Z  o b y d w ó ch  s t ro n  p a d ło  k i lk a  s t r z a
_ . T9 i _ L  n I r w i ra ma a    1___1 __

Paryż 26 marca popoł. Zupełny 
spokój. W ybory rozpoczęły się dziś

łów. Bataljon komitetu zmuszony był co- i ran o , liczb a  g ło su jący ch  n ieznaczna , 
fnąć się. W tćj chwili (w południe) chwy- N a p ro k lam ac ji w y b o rczó j p o d p isan i 
cił 12 bataljon 1 okręgu za b ro ń , inne 20  m eró w  i d ep u to w a n i p ary zcy .

P o  w y b o rz e  90  cz ło n k ó w  m unicy- 
p alności g u b e rn a to r  A ssy  u stąp i.

P a ry ż  26 marca wieczór. Spokój 
trwa. Komitet wydał proklamację, 
że misja jego ukończona, gdyżustę-

w P ró ­
szkowie-

Do towarzystwa należało 18 członkó., ul„;,
scowych i 11 członków honorowych, płacących

, .  Z tych ostatnich śmierć wyrwała nam
Tózefa Iłowieckiego z W ielkiego U jścia 

pana Joze . czesc Jeg0 pamięci!
Spokój jego czu dwaj stypendyści tnieli

W  biezącem p ^  tylko j eden takow e p o . 
otrzym ać wspar  ̂ , ka wojenna pow ołała
bierał, bo drugieg  ̂ - , . g 0że, by szcze-
na pole w a l k i ,  z którćj

śliwie powrócił. .„tnść Z letniego pńł-
S t a n  k a s y .  —  Pozostał ^  lg  ^

rocza 1870 roku: Gotow ą p o c h ó d .  Od 
11 fen., w rewersach 256 ta ■ ^  członków
członków miejscowych 103 ta ■ i ^  g srbr. 8 
zamiejscowych i honorowych ^
fen ., procent z kasy oszczędn. 
razem  985  tal. 8 srbr. 7 fen. _.a jg 3  tal

Cena d rz e w a .— w  wykazie cen targowych
publikowanynh w naszym dzienniku notujem y 

w s z e  ceny drzewa, i tak : sąg drzew a twar-\ kosztuje W Białej 10 zła., w Andrychowie

V miękkiego W powyższych miejscach ko-
drzewa m ^  4 5Q j 9 E(^ n;Cę ceny
sztuje zła. ’wiemy, czy  także  co do miary 
wiemy, ale nie ko może być, że w Tar-
sąga zachodzi roZ ’ kaza a dlategQ ; cena
nowie je s t miar f to wiemy, że korzec
najwyższa. Co do zboza, . . .
lub mierzyca mnićjwiecćj W całym kraju jedna­
ka; lecz co do miary lasowej zachodzą znaczne 
różnice, dlatego mało w  hand u znane, iz drze 
Z -  0P a W e  (sagi, póBatówki) me bywa w da
[okie strony transportowane, tylko do miejsc

5 srbr.;

5337 zła. 47 s/2 c.
Obrot p ien iężny : 

w 1869 r. 6230  złi

W ypożyczono członkom 
., w pierwszćm półroczu

R o z c h ó d .  Stypendyście wsParf [ eU.) porto 
ogłoszenia i druki 8 tal. 17 srbr. b razem 
od listów, papier itp. 6 tal. 16 srbr-i 
208 tal. 3 srbr. 6 fen. p r ­

zestaw ienie. Pozostałość z przeszłe?  ̂
rocza i dochód z bieżącego 985 tal. 8 8 , 3 
fen., rozchód w bieżącćm półroczu 208 ‘ 
srbr. 6 fen .; pozostaje 777 tal. 5 srbr. 1 

Na walnćm zebraniu dnia 16 bm. wyhf 
do dyrekcji na przyszłe półrocze K . WaWt® 
skiego prezesem, Walewskiego podskarbim , 
Kolskiego kuratorem , na których ręce prosifltf

J.

Wiadomości telegraficzne.
M iasto  m a r c a  g o d z . 10  w iec
ljo n  p i P o d s t a w i a  sm u tn y  w idok . 
s z e d ł  , i ' , o ty  u z b ro jo n y  w  sza sep 0 )  ,
i u d a ł t ^  2 k i lk o m a  'd z ia ła m i z P a ry ż a

K o m ita t  W e rs a lu . „ . V in ­
c e n n e s . r )fiCen tr a ln y  z a ją ł  dziś fo r 
a le  w o jsk o  Cer°w ie  chc ie li s taw ie   ̂ p  > 
C e n tra ln y  ] l lo ^ ączy ło  się  z pow s anc<
Eudes d e l a t e / mianował pułkownika 
Sanglier zostui a"yra ministerstwa wojny-
s te rs tw ie  sp ra w  '^ 'lo g o w a n y m  p rz y  111111 

J e n e r a ł  C h a n z t^ f ń n ic z n y c h .  ,
p io n y . J e n e r a ł  C re J ) ' e  z o s ta ł  je s z c z e  uw ° 
sądem  w o je n n y m  s ta w a ć  będziei prZ®
Ja dz iś z u p e łn ie  p u ^ ^ e r s a l u .  G ie łd a  :

bataljony mają zamiar uczynić to samo.
P r z y g o to w u ją  dziś w ie lk ą  a le  nie z b r o j ­

n a  m a n ife s ta c ję  n a  r z e c z  p r a w o w i tó i  r z e  
c z y p o s p o li te j .  Siede utrzym uje, że mero­
w ie  P a r y ż a  s ta n ą  n a  c z e le  m a n i f e s ta c j i .

Paryż 22 marca godzina 6 wieczorem. _   ^ ______
Powstańcy przedstawili francuzkiemu ban- je mjejgca nowowvbranej władzy, 
knwi bony skarbowe na miljon franków. r ■’ •’ •’ ' .
Od R o ts z y ld a  żądali 500,000 fran., k tóry Chanzy został wypuszczony i
j e d n a k  odmówił stanowczo wypłaty. K il- , udał się do W ersalu wraz z Saisset. 
ka dzienników przeniosło swoje redakcje j Republikańska lewica zgromadze- 
do Wersalu. Na posiedzeniu zgrom adzę-j nja narodowego uchwaliła wspierać 
nia narodowego, zawiadomił Favre o d e -1 rz l(j â]j długo, jak tylko zachowa- 
peszy niemieckićj, grożącój rozpoczęciem nie ^  je g o  re p u b iikaóekie

Londyn 27 marca. „Daily News“ 
zamieszcza następującą depeszę pa- 
ryzką z 26go marca: Triumf stron 
nictwa rewolucyjnego jest zupełny. 
Przy wyborach oświadczyła się za 
nim znaczna większość. Saisset zło- 
żył dowództwo gwardji narodowej, 
merowie podali się do dymisji, przez 
e o  t r i u m f  j e s z c z e  s i ę  z w i ę k s z y ł .  —  
W  c ią g u  t y g o d n i u  o g a r n i e  t e n  r u c h  
w szy stk ie  w ięk sze  m ias ta  i u trz y m a ­
nie się rządu Thiersa stanie się zu­
pełnie niemożliwemu

Bordeaux 26 marca wiecz. Urzę­
dowe depesze z Wrersalu stwierdza­
ją, że w Lionie został porządek 
przywrócony i że oprócz drobnych 
usiłowań zaburzeń w miastach Mar- 
sylji i w Tuluzie — cała Francja 
stoi przy swoim rządzie; oznajmia 
dalej, że między merami a komite 
tern centralnym stanęło porozumie 
nie, w skutek którego rozpoczęły się 
dziś wybory. Rząd jest zupełnie ob­
cym tym czynnościom.

Londyn 27 marca. „Times“ donosi, 
iż Yinoy obstaje przytem, żeby ma­
szerować z wojskiem na Paryż.

Bukareszt 27 marca. Rząd na we­
zwanie Niemiec postępuje surowo 
przeciw sprawcom napadu na tutej­
szych Niemców.

Konstantynopol 2 7  m arca

kroków nieprzyjacielskich, w razie gdyby 
wypadki w Paryżu stały w sprzeczności 
z preliminarzami pokoju.

Paryż 22 marca w południe. Manifest 
rozlepiony dziś po ulicach zapowiada mie­
szkańcom wkrótce termin do Wyborów 
municypalnych i wzywa ich do unikania 
wszelkiego starcia; manifest podpisali: 
L o u is  B la n c , Q u in e t ,  S c h o e lc h e r , Peyrat, 
F lo q u e t ,  B e rn a rd ,  L a n g lo is  i t. d .

I n n y  m a n ife s t  p o d p is a n y  p r z e z  ty c h  
sa m y c h  c z ło n k ó w , p ro te s tu je  p rz e c iw  w y ­
b o ro m , n a z n a c z o n y m  p rz e z  k o m ite t  n a  
czwartek.

Electeur librę utrzymuje, że pieniądze 
bonapartystowskie grają ważną rolę w 
tych niepokojach.

Komitet postanowił rozbroić gwardję 
narodową. Plac Yendóme zajęty przez 
gwardję narodową; bataljon 188 przystą­
pił wczoraj do wypędzenia m era i adjunk- 
tów 10 okręgu.

L avant-garda donosi, że Menotti Ga­
ribaldi objął dowództwo nad gwardją na­
rodową w Montmartre.

Paryż 22 marca. Saisset, kierujący m a­
nifestacją pokojową, o mało co nie zgi 
nął. Przez cztery godzin strzelano bez 
ustanku, przyczem zginęło wiele osób. 
Stan rzeczy wzbudza obawę.

Paryż 22 m arca, godz. 6 wieczorem 
Dziś o godz. 2 po południu przeciągały 
t łu m y  ludu bez broni z okrzykam i: „niech
żyje rzeczpospolita! niech żyje porzadek!“ 
stawiły o •Ly St0j?C° na placu Vendome 
długich Z

na placu Vendome

ługick debatach postępuj^ t S y  'dafój 
trójkolorową chorągwią na czele. Gwar-

dje narodowe grożą im bagnetami. Jeden" 
z obecnych, podobno baron Nathan, c h w y ­
ta za chorągiew i wzywa do postępowa­
nia naprzód. Gwardja narodowa daje kil­
ka strzałów na postrach w powietrze. 
Tłumy zaczęły się cofać, ale nie tak szyb­
ko, ja k  tego chcieli powstańcy, poczęli 
przeto strzelać; wśród tłumów powstało 
straszne zamięszanie i postrach; powstań­
cy dotarli aż do końca Rue Castiglione.

/ ) zaljitych i rannych wynosi 30 
2® : ~*®than zginął. Bataljon z Faubourg
W  mieście® P ° ¥ zył  si? z powstańcami.

016 panuje konsternacja; wszystkie 
8 • e?y zamknięto. Obawiają się starcia 
,n p o % ^ ard^  narodową i powstańcami. 

., X* *3 marca, zrana. Urzędowy dzien- 
Paryzhi ogłasza depeszę komendanta 

J r f  P is k ic h  do komendanta w Paryżu, 
7  r 3 Uwiadam ia pruski komendant,
biernik ^eg0 zachowywać się będą 
i i  , ^o h ec  wypadków w Paryżu, do- 

‘. °We nie przekroczą granic preli-
w razie, gdyby powyż- 

ypadki przybrały postać nieprzyja­
zna, omendant uważać będzie Paryż

Jene“ 3 tc h o U h PS ” iel' kie' P °dpi“ n" 

Przegląd polityczny.
M a rs z a łe k  se jm u galicy jsk iego  zaw iado- 

n ń ł p o słó w  n aszych  odezw am i z d. 20go 
m arca , iż re sk ry p te m  z d. 2go m arca  b. r. 
„o zn ajm ił m in is te r sp raw  w ew nętrznych ,

turecki wystosował poufną notę do 
mocarstw, w której wyłuszeza. że 
położenie w księstwach naddunaj- 
skich jest tego rodzaju, że mocar­
stwa gwarancyjne winny rozważyć 
potrzebę interwencji.

Paryż 24go marca. Komitet centralny 
gromadzi żywność i wzmacnia pozycje 
dla obrony przed stronnictwem porządku, 
które wzrasta. W  skutek niezgody w ko­
mitecie, Lullier uwięziony. Na rozkaz ko­
mitetu, napadły bataljony oddane mu na 
pozycje^ przed kasą depozytową, asygna- 
cj j n? 1 przed izbą obrachunkową, lecz 
odparł je  bagnetem bataljon stronnictwa 
porządku.

Paryż 25 marca. Cri du Peuple ogła­
sza^ proklamację kom itetu, usprawiedli­
wiającą potrzebę rewolucji a niesłuszność 
rządu: „Nasza sprawa jest słuszną, łączcie 
się z nami dla zwycięztwa, nie słuchajcie 
rad  przekupionych, którzy sieją niezgodę. 
Jeżeli wasze warunki są inne, to prote­
stujcie białemi kartkami. Niegłosować, to 
nie jest dowód, że się ma słuszność, to 
wymówka, która zwiększa ilość oboję­
tnych. Odwołujemy się do głosowania, 
dla przekonania się o prawdzie.u

Paryż 25 marca wieczór. Gwardję od­
dane komitetowi defilowały przez plac 
giełdy z kolbami do góry. Dziś w nocy 
>o porozumieniu merów z komitetem mają 
>yć zniesione barykady. Wieczorem po­

siedzenie zgromadzenia narodowego.
Paryż 25 marca. Posiedzenie zgrom 

nar. Komisja wybrana dla proponowania 
środkow przeciw rewolucji nie stawia je ­
szcze wniosków, bo powołaną była do 
Thiersa.

Thiers zaklina zgromadzenie do po­
święcenia namiętnośoi na rzecz publicz­
nego dobra. Jedno nieszczęsne słowo mo­
że sprowadzić rozlew krwi. Paryż spo­
kojny. W ybory rozpisane. Starcia nie b ę ­
dzie. W  Lionie przywrócony porządek, 
prefekt uwolniony.

Paryż 25 marca, 11 g. rano. Sytuacja 
pogorszona; porozumienia rozchodzą s ię , 
lubo większość komitetu jest za porozu­
mieniem ; egzaltowani córa* nowe sta­
wiają żądania. Barykady stoją jeszcze.

Adm irał Saiset wydał proklamację: 
Obejmuję dowództwo gwardji narodowej, 
spodziewam się pogodzenia wszystkich 
na gruncie rzeczypospolitćj; lecz oddam 
i życie w obronie porządku, bezpieczeń­
stwa osób i własności.

Wersal 25 marca. W  proklamacji do 
wszelkich władz mówi Thiers o utrzym a­
niu porządku w całej prawie Francji, o 
wzrastającój sile stronnictwa porządku. 
Armja w W ersalu zaopatrzona i wzmo­
cniona; przybyła jazda, wszyscy wraca­
jący dowódzcy przyjmują służbę rządo­
wą. Zgromadzenie narodowe codzień ob­
raduje w dobrćj zgodzie z rządem. — 
Umiarkowanie i postanowienie utrzym a­
nia porządku ocalą Rzeczpospolitą, któ­
rej zagrażała anarchię. Komitet central­
ny opuszczony przez gwardję urzęduje 
tylko przemocą.

Lille 25 marca. Municypalność wysto­
sowała do rządu adres lojalności dia o- 
brony Rzeczypospolitćj i jćj instytucji.

Marsylia 24 marca. Proklamowano ko­
munę, uwięziono prefekta, jenerała i m e­
ra. Prowizoryczny rząd departamentu wy­
dał umiarkowaną odezwę. Klub republi­
kański i gwardja utrzymują porządek ; 
roboty nieprzerwane.

St. Etienne 26 marca. R«wo’ucja przv- 
tłumion a , ratusz odebrany, posłuch dla 
r z ą d u .

Londy* 26 marca Napoleon wypiera 
..e  udziału w zaburzeniach i tauriar

d °  n&r' ^  oJ wołać. 
Genewa . 6  marca z  Lionu V um «ą 

> ,3  b. m. frow olu cjoa izow .n r gw ard ii 
wybrała wydział z 14 crfouków f który 
wydał oderwę *• powiadającą r... e r ę ,
zniesienia ubóstwa. *wnie;xzea;u pa dat­
ków i t. ■». Je iera ł Capetol auar.owuny 
prze* w ąd ateaeh iik ie*  gwardji, v «:,vtk 
p ow stiiećw  do jetK .iaia Lę. Jen. Crtmsw  
jest z wojakiem w Perracba. PowjL.acy  
mianowali dowódzcą Rucciotego Garibal- 
dego.

K u rta .— W ie d e ń  27 marca g .2 m .— 
5_% zjednoc*. dług państwa 58.35. — 5%  
zjednocz, dług państwa w srebrze 68.15.— 
Losy z 1860 r. 95.60. — Akcje banku 
727.—. — Akcje kredytowe 266.60,—

Usposobienie giełdy: mdlejsze.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. G ralichowski.

Do numeru dzisiejszego załą­
czamy listy zwrotne dla Szanownych 

Rząd | Prenumeratorów zamiejscowych.

CKT a c i e s ł a n e . )
Od czasu, kiedy Jego Swię-obliwość P ap ież przez używanie delikatnćj Itevalesciere du 

B arry szczęśliwie do zdrowia pow rócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
n ik t więcćj nie będzie w ątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujem y tutaj 
następujące choroby, k tóre usuw a Revalescifera bez używ ania lekarstw  i bez kosztów  :

W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberku ły , suchoty, asthm ę, k asze l, n iestraw ność' 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głow y' 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosławionego*'stanu, d iabetes’, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b ladaczkę. —  7 2 ,000  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na  co m iędzy innem i mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. P luskow a, m argrabiny de B rćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako też  u dzieci 
50  razy  ty le, ile kosztu ją lekarstw a.

(Certyfikat Nr. 73,416.) Gasen W Styrji, poczta Pirkfeld 1 9 /1 2  1869.
Z przyjem nością i w poczuciu obowiązku potw ierdzam  korzystny skutek Revalesciery. 

M yborny ten  środek uw olnił mnie od okropnych uciążliwości p rzy  oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gard ła  i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm podziękow aniem :
■ W i n c e n t y  S t a l n l u g e r ,  proboszcz pensjonow .

W  puszkach zawierających ,/2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr. a, . ,

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., n a  24 filiżanek 
2 złr 50 kr na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r .;  w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 z łr ., 288  filiżanek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolw iekbądi za przekazem pocztowym przez : B arry  du B arry 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie iakób Goldwasser, przy ulicy F loijańskićj 
w hotelu pod „Różą"; w Peszcie Tórok; w Pradze J . Ffirst; w Bernie F. Eder- we Lwowie 
Rotlender und Sigmund Rucker; w Czerniowcach Schnireh; w K lausenburgu J . ’ Kronstadter; 
wGracu bracia Oberranzmeyer; w Bożen Lazzari; w Trycście J . Seravallo.



4 K R A J z wiórku 28 marca.

MIESZKANIA.
Każde o g ło sz en ie  w tć j ru b ry c e  aż  do 5ciu  
w ie rszy  w rsz  ze s tę p ie m , k o sz tu je  20  c e n i

1 U ó m .  o 6 -ciu pokojach z kuchnia, 
sp iż a rn ia , s ta jn ią  i wozownią wśród ogrodu 
położony, o */« m'*‘ od K rakowa oddalony— 
każdego czasu do najęcia. — Mieszkanie ła ­
two podzielić dla dwóch rodzin.

2  D w a  p o k o j e  frontowe na 
2 -gićm piętrze, kom pletnie na  dwie osoby u- 
meblowane w obrębie plantacyj i w .uiejscu 
przyjemnóm  i otwartera do wynajęcia od Igo 
kw ietnia b. r.

3. M i e a z l t a n i a .  kawalerskie bez 
mebli pod kapucynami Nr. 15 są do najęcia.

Odnośne oświadczenie przyjm uje biuro ad­
m inistracja „K raju41. 1512(19-?)

5 0  STOLKOW
tak zwanych góralskich, jest do na­
bycia w Towarzystwie Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie przy 
ulicy Brackiej w domu p. Larissa 
Nr. 157 na drugiem piętrze.

1628(1-3)

Une j e u n e  d e m o i s e l l e  d’une 
bonne conduite — qui parle 
franęais, allemand et polonais, 
desirrait accompagner une 
dame distinguee en voyage 

ou dans un bain. Elle attend l’acom- 
plissement de son souhait sous l’a- 
dresse: IŁ. de IŁ. pr. Tarnów 
Nr. 1000. (1632)

WIEŚ
p o łożona nad sp ła w n ą  rz e k ą  D unajcem , obejm u­

ją c a  p rz e sz ło  630  m orgów  p rz e s trz e n i, z k tó re j 
z a jm u ją : z iem ia  o rn a  170 m orgów , łą k i  i og rody  
16 m org., la s  w y sokop ienny  4 2 0  m ., je s t  z wolnej 

rę k i do sp rz e d a n ia .

FOLWARK
o p ó łto ry  mili od m ia s ta  handlow ego oddalony, 
obejm ujący  145 m orgów  o rn e j ziem i p sz en n e j, 
je s t  na  6 la t  do w ydzierżaw ien ia .

Bliższa wiadomość pod adresem : Jb*. JU L. S -  
poste restante Gródek nad D unajcem  w powiecie 
Sądeckim. 1574(4-6)

KllKaset Korcy

wapna starego
(do robót m u rarsk ich , których trw ałość n »  długo 

zachować chcemy) — i kilkadziesiąt kop

trzciny sufitowej
są do sprzedania w większych lub m niejszych 

udziałach w H otelu Lwowskim na K leparzu. 
1620(2-3)

zajm ujący się od lat 35, ja k  wiadomo wykony­
waniem  robót i przedsiębiórstw  w rzeczach budo­
wy, ma zaszczyt zawiadomić P. T. Szanowna 
Publiczność, iś  obecnie mieszka znów w Krakowie, 
w  domu własnym pod 1. 126 gm. VII. ulica Górne 
M łyny, obok gmachu Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia, i że nadal podejm uje się 
w  ogóle takich robót i przedsiębiorstw  w wię­
kszych i mniejszych rozm iarach. Tyloletnie do­
świadczenie je s t dostateczną rękojm ią w wykona­
n iu  powierzonych m u czynności d la stron intere­
sowanych. 1577 (5-5)

L il io n e z a przez ministerstwo koneessjo- 
now ana, chemicznie zbadana i 
zalecona przez Dr. W ernera  w 
W rocław iu, niszczy w 14 dniach 
wszelkie zanieczyszczenie skó- 
ry, piegi, plam y w atrobiane, 

żółte plamy, zm arszczki, liszaje i skrofuły.
P P U t n i l / l  am erykański środek przeciw 
ł O j  LU i  I Cl, bólów zębów, tysiąckrotnie do­
wiedziony zbawiennie działa natychm iast na 
dziurawe zęby.

Jedyny  skład  w Krakowie w aptece pana 
E. STOCKMARA. 1846(8-10)

W. U JH E L Y I jun.,
następca dentysty J. Z. Ujłielyi,

osadza

Zęby sztuczne podług najnowszego systemu — a w y k o n y w a :  
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem,
Operacje najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemi. 1541(8-12)

Przy jm uje  od g odziny  9 do 12 i od 2  do 5. —  O peruje m a  b iednych  b ezp ła tn ie .
M ieszka p rzy  u licy  G rodzkiej Nr. 6 2 , nap rzec iw  handlu  p. S ch w arza .

PROMESSY
Losów Kredytowych na ciągnienie w d. I kwietnia r. b z główną 

w ygraną  900.000 złr.
„ z r. 1864 na ciągnienie w d. 15 kwietnia r. b. z główną 

w ygraną  990 OOO złr. wydane przez Wiedeński Bank 
Handlowy;

L o s y  J P o i y c z l t i  " W ę g i e r B l t i ó j  ze sp ła tą  na  ra ty  miesięczne i pod 
gwarancja Galicyjskiego Banku dla H andlu i Przem ysłu.

L o s y  xxxiELs-fcEt, B u k a r e s z t u ,  których główna w ygrana 5 0  0 0 0  frank, 
padła w  ostatnióm ciągnieniu na Kraków;

L o s y  I k l e d j o l a r i s l Ł i ©  i rozm aite inne l o s y  i i d L a s i a ł o w ©  ze spła­
tą  na raty  m iesieczne. sprzedaje

i63i(i-4) M. DWORSKI w  K rakow ie.

Dr JAN HAJDUKIEW ICZ
a d w o k a t  l e r a j o w y ,

otworzył kancelarją  w Krakowie w domu przy ulicy Grodzkiej
1633(1-2) p o d  L .  7 0 .

Wymiana kuponów, z ło ta  i s reb ra .

Najłatwiej i najpewniej można przyjść do posiadania
wszystkich najupodobańszych

LOSOff PBYffAHYCH i PAŃSTWOWYCH
n a  60 c iągnień  w  ro k u ,

spłacając

przez 32 m iesiące ra tam i tylko po 5 złr. wal. au s tr .
wystarcza także ra z  n a  zaw sze  d o łą c z y ć  stem pel n a  5 0  k r . ,  aby grać na  poniżej wy­
m ienione papiery W 60 lo sow an iach  do roku , wiele wygranych m ie ć , a  mimo to po 
części n ap o w ró t o d z y sk a ć  w a r to ś ć  wszystkich spłaconych ra t przez tak  uzyskane

lo sy  o ryg inalne .

Polecający wykaz 28  sztuk różnych losów oryginalnych.

OGŁOSZENIE. *fB§
Termin do licytacji W sprawie rozszerzenia 
budynku szkolnego naznaczony na dzień 29 marca 1871 roku, 
odracza się na dzień 5 Kwietnia 1871.

Urząd gminny m. Wieliczki d. 27 marca 1871 r.

W T O  jm
BRACIA BOSCHAN

handlarze nasion en gros w "W îednin, 
Comptoire, S tad t ,  S te rngasse  Nr. 6.

polecają swój najlepszy skład wszelkich wybornych gatunków
nasion leśnych, t ra w ,  koniczyny, buraków  i szczególri. nasion gospodarczych.

j ja y -  Za prawdziwość i dobroć gwarantujem y,
Sjap* Spisy szczegółowe cen najniższych na żądanie przesyłam y franco. AfeM 

W y c i ą g  sc n a s z e g o  c e n n i k a  n a  r .  1 8 7 1 .

za centnar w iedeński złr.
Koniczyna ch m ie lo w a ....................... ...........

„ szkarłatna, zupełnie świeża .
Buraki pastew ne burgundzkie

„ długie i d u że .....................................
„ „ okrągłe ..............................

j „ najw iększe żółte O bem dorfskie.
I „ olbrzymie, kształtu  f la s z k i..........

„ płaskie kształt talerza najlepsze 
i „ cukrowe, zupełnie białe, szląskie
Owies praw. Probstejsk i za m ie rzy c ę ... 
Jęczmień prawdz. P robstejski zaplomb.

oryg. w orek =  20 0  funt. cł.
I „ chevalier za m ie rz y c ę ................ 6
i „ kawowy „   8 _
Pszenica ryżow a.............................................. 8'‘/ 2
Żyto ryżow e....................................................... 8
G ry k a '.................................................................. 4 ‘/i
Nasienie: białego ś w ie r k u .........................  120
J „ czarnego św ie rk u ............  1°°

„ m odrzew ia '.............................. 55 — 60
„ bożego drzew a (Gotterbaum )

A chantus g la n d u lo sa ....  70
[ „ s o s n y ...................................  32
j „ a k a c j i ...................................  35

„ jab łk a  i gruszki za 1 f u n t . . .  2
jo d ły ................................................ 58

„ m orw y...................................  2 y 2
„ je s io n u ................................. 15
„ sosny płaczącej za 1 f u n t . . .  4

E s p a rc e tta .........................................................  131A' „ b rzo zy ...................................  14
Zamówienia na latorośle Chmielu Z Saazu, i na rószczki do sadzenia drzew 

i krzaków, uskutecznia się dobrze i po najtańszych cenach.
Z próbkam i załączone offerty nasion wszelkiego rodzaju  są d la nas pożądane, 

1520(4-4) ' i uskutecznia się natychm iast.

25
27 
15 
12 
24 
40 
17
28

za centnar wiedeński złr. 
Rajgras angielski ciężki Iszy g a tu n e k .. 20

„ francuski „ „ . . . .
„ włoski „ „ -----
„ niemiecki „ „ . . . .
„ krajow y „ „ -----

T raw a Tym oteusza zupełnie c z y s ta . . . .
T raw a kłębkow a, czysta niefałszowana 

„ „ m iodow a.......................
F io r ja ...........................................................
Kostrzewa ł ą k o w a ............................ ............  38

„ o w c za ..................     30
S to k ło sa  Szraderska (ceratochloa austra­

lis) nader p lenna p asza . . .  40
Wiecha łą k o w a ................................................ 41
Siemię lniane czysto ry g sk ie ..................... 21

„ „ zwykła beczka..................... 30
Sporek ro lo w y ................................................ 9
M o h ar.............................  7
B ied rz en ie c ....................................................... 18
Kukurudza Zea, am erykański k i e ł   15
N ader cenna pasza zwana „Zuckersirk“ 
Konicz lucerna prawd, francuska I. gat.

„ „ w łoska ....................
„ „ w ęg ie rsk a .............

Lucerna piaskowa dla lekkiój z ie m i . . . .
KoniCZ sty ry jsk i prawdziwy I. gat..........

„ szw edzk i..............................................
„ b iały albo łąkowy, najlepsze na­

sienie

17
35

22
20
26
22
22
31

5

20

zlr. nazwa losu Nr. serji Nr. losu złr. nazwa losu Nr. serji Nr. losu
250 z r. 1854 ................ 2053 . . . 24 40 P a l f f y ......................... — . . . . 70995
100 „ 1860..................... 2092 . . . 19 20 miast. Stanisławowa — . . . . 16172
100 „ 1864..................... 1055 . . . 15 20 ks. W indischgratz. . — . . . . 50367
100 „ 1870..................... 114 . . . 21 20 W aldstein .................. — . 69070

P ią ta  część z r. 1839 4922 . . . 98431 14 miasta C o m o ............ 7 . . . 593
100 los k re d y to w y ......... 614 . . . 87 10 R udolfa ....................... 51 . . . 16
100 regulacji D u n a ju .. . — . . . 99178 10 K eglev ieli.............. — . . . 395
100 parowca D unaju  . . . — . . . 45564 400 fr. zlot. c. Ottoman — . 518151
100 m iasta Tryestu . . . . — . . . 7337 35 fr. srebr. Badeńskich 1426 . . . . 71263

50 „ T ryestu . . . . — . . . 13057 10 tal. B runszw ickich.. 6678 . . . 21
40 S a lm ........................... — . . . 56868 10 tal. Szw edzkich. . . . — . 207056
40 C lary ............................ — . . . 27352 10 tal. F in lad z k ich .. . . 7988 . . . 16
40 St. G en o is .................. — . . . 75610 7 fr. srebr. A usbach. . 4290 . . . 12
40 B u d y ........................... — . . . 48688 7 „ S. Sachs. Meining. 3482 . . . 37

S3
=■S? '■»

SI?0
1

i i
lir.

Zaraz po złożeniu pierwszćj wpłaty, ma się całkowity udział w zysku i na­
tychm iast rozdziela się W rów nych c z ę śc ia c h  wygrane miedzy dwudziestu biorących udział. 
Po złożeniu zawarowanych 32 rat, sprzeda się wszystkie papiery według kursu  i rozdzieli 
w równych częściach zebraną kwotę między względnie biorących udział.

Pojedynczo można przystępować nie troszcząc się o innych grających, a  w płaty 
beda w regule nietylko swoim porządkiem  kwitowane, lecz także na prowincję kwity te 
za pomocą ka rt korespondencyjnych franco przesyłane.

Die I. Ofener W echsels tube SIGMUND AUSTERLITZ,
1573(3-6) n a c h s t d e r  K ettenb riicke .

Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychmiast.

><
<

BIURO KOMISOWO-HANDLOWE

JAKÓBA GOLDW ASSERA
w K rakow ie, u lica  F lo rjań sk a , w H otelu pod „R óżą,41

I n a p o k t o r a t  T o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  „ E u r o p a 1
do zabezpieczenia szkód ogniow ych, gradobicia, niemniój wszelkiego rodzaju 

z a b e z p i e c z e n i a  n a  ż y c i e .
A jencja ogłoszeń d la  w szystk ich  dzienników  eu ropejsk ich  z odstąp ien iem  znacznego ra b a tu

1601(4-5) s to so w n ie  do w ie lkości zam ów ienia.

15
64
45
44
80
42
70

50

Wieś: Bystra
w obwodzie sadowym Jordanów , %  mili od tegoż 
m iasteczka, z czystym ekstraktem  tabularnym  z 
wolnej reki do sprzedania. — Zaw iera podług k a ­
tastru  ogółem płaszczyzny w jednym  komplecie 
1079 m. 310 0 ° ,  a  to : roli 375 m ., łąk  i ogro­
dów 7 m ., pastwisk 23 m ., lasów od służebnictw 
przez wykupno wolnych: bukowych, sosnowych, 
jodłowych, smerekowych, olszowych i laskowych 
554 m. 17 Q °  w dobrym stanie zachowanych. — 
Jest także stawek, tracz, stósowne miejsce na młyn, 
kościarnia, gorzelnia obecnie opuszczona, lecz z 
murowanemi piwnicami, pom ieszkanie dworskie, 
oficyny i zabudowania gospodarskie przeważnie 
murowane, sa wszystkie w dobrym stanie. Także 
zawiera pokłady gliny ogniotrw ałej, pokłady mar- 
g lu , odkryte ślady cymentowych kam ieni, pokłady 
czerwonój glinki zdolnej do wyrobu fajek, pokła­
dy torfu, zaniechany od dawna utwór kopalni sre­
b ra  w tak  zwanym potoku srebrnym ; prawo ry- 
bołostwa na rzece spławnój Skawie — prawo po­
low ania— prawo propinacji wykonywanej w dwóch 
karczm ach zajezdnych, z których jedna przy sa­
mym gościńcu głównym stoi. Ludności jest 
1039 dusz. — Je s t także w B y e r t r y  wyty­
czone miejsce na  zaprojektow any dworzec kolei 
żelaznej pod nazwiskiem stacji Jo rdanow sk ie j.— 

Bliższe wiadomości u właściciela STEFANA 
WILKOSZEWSKIEGO w R abie wyżniój ostatnia p. 
Jo rdanów . 1611(3-3)

Zaproszenie do Przedpłaty

DZIENNIK POZNAŃSKI
w y o h . o d z ą , o y  w  P o z n a n i u .

Przedpłata  kw artalna wynosi: w m onarchji pruskiśj 3 tal. 1 srg. 3 feng:, w Anstrji 
6 guldenów, w Niemczech 3 tal. 12 sgr.. — Oprócz zwykłej prenum eraty w każdym urzędzie 
pocztowym, oraz u ajentów  naszych we Lwowie i Krakowie, abonować m ożna także przesy­
łając zam ówienia wprost do A dm inistracji D ziennika P oznań sk ieg o  z dołączeniem 6 złr. wal.

austr. w banknotach. 1626(1-2)

Z a rz a dąd Z ak ład u  Zdrojow ego w  S z c z a w n icy
rozpoczawszy już przesełki swych W

WÓD MINERALNYCH
świeżo napełniany cła,

i>y przypomina niniejszem rychłe zamówienia interesowanym oso- 
bom w celu tem spieszniejszego poczynienia zadość życzeniom

względem odstawy. 1589(3-4)

BIURO KOMISOW E.
P o śred n iczy  przy zakupnie i sprzedaży domów, 

dóbr, lasów, fabryk itp.
P o śred n iczy  w wynajmowaniu i w najmowaniu

mieszkań, sklepów i różnych domów.
W ypożycza pieniędzy na weksle lub pewną 

hipotekę, ja k  również lokuje takowe pod 
bardzo korzystnem i warunkam i.

U m ieszcza oficjalistów pryw atnych do gospo­
darstwa, buchalterów, subjektów  handlowych, 
praktykantów , nauczycieli, guwernantki, cze­
ladników, term inatorów  i wszelką służbę.

P rzy jm uje  ajencje fabryk krajow ych i zagra­
nicznych bez różnicy jakości towarowej.

Przyjm uje ad m in is tra c ję  kam ienic, i domów 
w Krakowie.

O byw atelom  m. K rakowa nastręcza najlepiej 
płacących lokatorów.

W ysy ła  wszelkie towary, meble, itp., na wszy­
stkie strony świata.

U dziela pewnśj wiadomości o fabrykach i do­
mach handlowych w k ra ju  i za granicą.

Przyjm uje to w a ry  i p ro d u k ta  W  komis i udziela 
zaliczki na  takowe.

Udziela wiadomości o podróżach koleją żela­
zną, na statkach parowych i żaglowych.

P o śred n iczy  w ugodzie pomiędzy dłużnikam i 
i wierzycielami, tudzież w odbiorze pieniędzy.

P rzesy ła  p a s z p o r t a  do wizy, które po trzech 
nniach doręcza.

Ajencja dostawy wszelkiego rodzaju losów i 
papierów państwowych za opłatą całkowitą 
lub w ra tach  miesięcznych.

Losy k. pruskiej loterji
do głów nego c iąg n ien ia  (12—28 kwietnia) przesy­
ła  się za wypłata w gotówce lub za zaliczką po­
cztową, a  m ianowicie: o ry g in a ln e : */i A 80 talarów, 
jl i  A 37 talarów , */4 a 18 ta la ró w ;— u d z ia ły : %  
a 9 talarów, i/ 16 A 4 >/2 talarów , i/ 32 A 2 ł/ 4 talar.

O. Halin
1528(3-3) w Berlinie, L indenstrasse 33.

SKŁAD KOMISOWY.
JANA HOFFA z ekstrak tu  słodowego: piwo, 

czekolada, proszek czekoladowy i mydełka. 
J. G. PO PP’a  woda anaterynow a do ust, pro­

szek i pasta do zębów.
R evalesc iere  BARRY du BARRY wszelkiego* 

rodzaju, skład główny.
W ilhelm sdorfsk i ekstrakt słodowy, czeko­

lada słodowa i cukierki słodowe.
LIEBIG’a eksrakt mięsny.
A. MOLL’a proszki Seidlickie.
TRAN WIELORYBI z B ergen w Norwegji. 
JOZEFA FURST’a  lekarski płynny cukier z 

żelaza.
F. J. KWIZDY w K orneuburgu płyn restytu-

cyjny dla k on i, proszek dla bydła itd. 
N ajlep sza  p a s ta  do zapuszczania posadzek, 

bez potrzeby frotera.
FARBA NIEWYPIERALNA do bielizny z przy-

należąeem i stemplami i z dowolnemi dwo­
ma literam i.

Niemniej Znaczny Skład
wielu przedmiotów 

farm aceutycznych i przem ysłowych. 

SKŁAD 
zagranicznych likierów, 

prawdziwego Jamaika rumu
i herba ty  rossyjskiej.

posiadająca język  p o lsk i, fran cu zk i, niemiecki, 
m uzykę, roboty, od lat k ilkunastu trudniąca się 
tym zawodem, poszukuje umieszczenia. Adres: 
Ś. s. u  pp. Jo se  w K rakow ie, L . 371 przy ul. 
F lorjańskiśj. 1619(2-2)

Spij? I m
1506(4-12)

HU

Największa i na jtańsza  c. k. uprzyw.

Fabryla Mebli żelaznych i Maszyn flo Szycia
Jana Sehlesingera w Wiedniu, Taborstrasse, 38, własny dom,

poleca swój wielki skład wszystkich gatunków mebli sa lonow ych , podróżnych  i ogrodow ych , 
niemniej i m aszyn do sz y c ia  według najlepszych systemów po najtańszych cenach fabrycz­
nych, a  mianowicie: łó ż k a  d la  dzieci od złr. 8  do 30, łó ż k a  sk ła d a n e  od złr. 6 do 12, łó ż k a  
b la sz a n e  od złr. 16 do 80. — Należy szczególniej zwrócić uwagę^ na m aszyny  dok sz y c ia  po 
zniżonych cenach: G rovera & B a k e ra  złr. 4 5  — 60, systemu G reife ra , W heelera  &, W ilsona 
złr. 55 60, maszyny K :vego  dla krawców i szewców złr. 6 5 — 80 z poręczeniem na 5 lat.

Cenniki przesyła sie gratis i franco. — Za opakowanie liczy się ja k  najm nićj.

d kilkunastu dni z inęła

KOTKA
0 <

tró jkolorow a— więcej bure ja k  czarne 
łatk i.— U kogo zabłąkana jes t, uprasza 

sie bardzo o zgłoszenie pod Nr. 385 ulica Szpi­
talna  I. piętro. — Za oddanie lub wynalezienie 
tój zguby otrzym a się 2 11. nagrody. 1637(1-3)

OWIES do SIEWU
bardzo plenny, piękny,

korzec 5 złr. 60  cent
wraz z workiem — loco Kraków 

(bahnhof).
Zgłosić się do Ludw inow a, poczta Podgórze. 

Niżej dwóch korcy obstalunków sie nie przyjm uje. 
1588(4-4)
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znajduje się

pierwszy i największy austr jack i

SKŁAD OBUWA
u i m  n . n nB i a  Sterna,

tak na  sprzedaż w wielkich partjach , jako  też i 
pojedyńczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty- 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w na j­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  t o :

Obuwie d la  m ężczyzn.
ze skóry pa ten t............................. od fl. 4.50 do fl. 5 —

kozłow ej.
n * c ie lęcćj...................
■■ „ „ z  4ną podeszwa
ze sukna dla cierpiąc, na  nogi
z moskiewsk. lak ieru  . .  • .........
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. 
buty juchtow e lub cielęce___

O l a  p a ń .
P iunel., skórzan. lub aksamit.

wykładane 
„ „ „ lepsze.

„ „ d o  ściągan.

6.50 
„ 7. 
„ 10 .
„ 8.
„ 7.50 
„10. 
„12.

1247(38-100)

5.—
5.—
8.50
6.50
6 .—  
9.— 
9.—

2.80
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 . —

4.80
7.—
4.50 
6 .—
7.50
8.50
7.50

3.5
4.—

n n „ n a  podeszw
Ze sukna w ykładane..................
A tlaso w e ......................... •_.............

d la  dzieci i d z iew czą t
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80 

„ „ „ » „ 2.80
d la  ch łopców

Buciki ze skóry c ie lę c ć j   „ „ 3.—
Polskie b u ty ..................................  „ „ 6 .—

Dla braku m iejsca, nie moga tu  w tem m iejscu 
wszystkie gatunki by6 wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłamy na żadanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji zalatw iaja sie za pobra 
niem należytości poczta natychm iast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć miarę. R eparacje uskute­
czniają sie ja k  najrychlej.

W** O d p rzedający  o trz y m a ją  ra b a t.

4.—
7.50

Soeben erschien 
3 te sehr verm ehrte Auiłage

7366(26-150)

w  - ^jveń-

0 .0 -  „qrev1".

Zu haben 
in  der

ORD IN ATIONS-AN ST ALT
fur

Geheime Krankheiten
(besonders Schwacho) von

Med. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenpla  z) — C urrentgasse 12 

im II. Stock.
Tagliche O rdination von 11 — 4  Uhr. A udi 
wird durch C orrespondenz behandelt u. wer- 
den die M edicamente besorgt. — Ohnc Post- 

nachnahm e).
^ ^eT>claselbst zu h ab en  

S e l L g t t o e b . a n d l v u a . g  
geheim er K ran k h eiten  ohne weitere Urztlich ej 
Ililfe  : N ćcćssaire  A ntiblehorrhćene — Preis 

10 fi. 0 . W. (ohne Postnachnahm e).

paryskie, wiedeńskie, pragskie ± Berlińskie 
zwój 14-łokciowy, od 19 centów p o c z ą w s z y— sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firm ą:

A. G U M P L O W I C Z  - w
W BLraltowie, przy ul- Glrocłzliiej, Nr. 63.

1595(4-80)

Poaejmuje się także tapetowania całycłi mieszkań. — Própki ońić posyła na żąaanie franco,
W  d r u k  u rn  i s K r a j u “ p o d  z s r z a d e m  S t .  Q fitliehow nkieigo.


